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Jutro zbiera się po krótkiej przerwie znowu 
Izba poselska; ma ona załatwić budżet, kilka 
ważniejszych przedłożeń rzędowych, a prócz 
tego w istocie całę powódź najróżnorodniej 
szych wniosków poselskich. Na dotychczaso
wych 13 posiedzeniach wpłynęło do prezy- 
dyum aż 86 wniosków! Pole spraw ekono
micznych i socyalnych jest tak rozległe, iż 
na niem umieścić można wogóle wszystko oć 
najdrobniejszych osobistych, aż do najdonio
ślejszych spraw publicznych. To też zabiera
jąc się do reform na tern polu, potrzeba ko
niecznie trzymać się pewnego systemu, po 
trzeba postępować stopniowo i z planem, za
kreślonym na dłuższę przyszłość.

Zresztę die B ahn  ist fr e i  — opiewa ha 
sło, często powtarzane od patentu Belcredego 
z roku 1865. Adres Smolki, przyjęty tak ła
skawie przez Cesarza, umożliwił parlamen
towi oddać się nadal wyłęcznie użytecznej 
pracy około polepszenia stosunków ekonomi
cznych.

Sę tacy, którym taka praca wydaje się 
zbyt skromnę i którzy od czasu zaniechania 
dyskusji adresowej rzewnie ubolewaję nad 
osłabieniem wpływu parlamentu. Nam się je
dnak zdaje, że wpływ parlamentu nic nie 
traci, jeżeli nie z przymusu, lecz z własnej 
woli, jednomyślnie, postanawia się zaniechać 
w danej chwili jałowych rozpraw nad różne- 
mi dężilościami stronnictw i poświęcić się 
na pewien czas głównie reformom ekonomi
cznym i socyalnym. Najpotężniejszy z wszy
stkich parlamentów, ten, który według przy
słowia „może zrobić wszystko, tylko nie mo
że zamienić mężczyzny na niewiastę," t. j. 
parlament angielski, nie ubliżyłby sobie po- 
dobnem postanowieniem.

Symptomatów i powodów osłabienia wpły
wu parlamentu wiedeńskiego, który zresztg. 
w szeregu reprezentacyjnych ciał monarchii 
austryacko-węgierskiej nie zajmuje ani na
czelnego miejsca, ani też nie wykonywa zu
pełnej włidzy prawodawczej, jak parlament*, 
państw scentralizowanych, można łatwiej do
patrzeć się w innych kierunkach. Powodów 
pewnego zaćmienia blasku parlamentarnego 
dostarczyły wszystkie stronnictwa, z wyjąt
kiem Koła polskiego. Ono to bowiem od roku 
1861 zawsze roztropnie, to j at z umiarko
waniem, korzystało z praw parlamentarnych, 
nie nadużywając ich, gdy od r. 1879 nale
żało do większości, ani też nie kompromitu
jąc ich zbyt namiętnę i systematyczny opo
zycją wówczas, gdy widziało się zmuszonem 
występować przeciwko gabinetowi centralisty
cznemu. Inne stronnictwa parlamentarne nie 
okazały się równie oglęlnemi. Lewica, która 
aż do roku 1879 przywłaszczała sobie tytuł 
stronnictwa „wiernokonstytucyjnego" pod po 
zorem, że wszyscy inni sy przeciwnikami 
konstytucji, skompromitowała parlament, zni
żając go na poziom prostego narzędzia stron
niczego. Czesi skompromitowali go aż do

roku 1879 opozycyy bierny, a teraz Młodo 
czesi zabierajy sio skompromitować go skraj- 
nemi i niemożliwemi wn oskami. Skompromi
towali go dalej ci, którzy nie chcy, czy nie 
umieją zrozumieć prawdy, wygłoszonej przeć 
stu laty przez sławnego posła w parlamencie 
francuskim: „Nie sydzę, aby mężowie, powo 
łaai do służby publicznej, mieli walezjć ze 
soby jak prości gladyatorzy, współzawodni
czyć w intrygach i oszczerstwach ; zamiast 
w rozwadze i zdolności, szukać w wzajemnem 
ponżaniu sukcesów efemerycznych, najwięcej 
uwłaczających sławie.“ Dlatego też w tej 
chwili może żaden z licznych wniosków, sta
wianych w Radzie państwa, nie zdaje się 
być bardziej uzasadnionym, jak wniosek wi
ceprezydenta Kathreina, dotyczący— obostrze
nia regulaminu Izby.

Były czasy, kiedy parlamentom zagrażały 
przedewszystkiem niechęć, nawet intrygi dwo
rów. Ta faza atoli minęła. System parlamen
tarny, czyli udział wybranych przez ludność 
mężów zaufania w funkcyach prawodawczych, 
nawet przez tak szorstkich i samowolnych 
mężów stanu, jak ks. Bismarck, powszechnie 
jest uznany, jako czynnik państwowy euro
pejski— wyjąwszy Moskwę i Carogród. W Au- 
stryi od trzydziestu lat Korona zawsze szcze
rze opiekowała się konstytucyonalizmem, od
kąd uznała jego potrzebę. Jeżeli więc dziś 
wogóle parlamentaryzmowi zagraża jakie nie
bezpieczeństwo, to pochodzi ono głównie ze 
strony żywiołów skrajnych, które wszędzie, 
równie jak wszelką powagę, tak i powagę 
oraz wpływ parlamentu podkopać usiłują.

Dotychczasowy przebieg nowej kadencji 
Rady państwa zdaje się ręczyć za to, że tu
taj powolna akcya rozkładcza żywiołów skraj
nych nie trafi na grunt urodzajny. Jak w peł
nej Izbie, tak także i w poszczególnych stron
nictwach, nie wyłączając Koła polskiego, nie 
należy zbyt pobłażliwie folgować zapędom i 
stronniczym interesom żywiołów skrajnych, 
ctórym przeważnie chodzi o efekt zewnętrzny, 

a nie o rzetelny dla kraju pożytek. Na taki 
efekt obliczoną była niedawno publikacja po
ufnych nar-d Koła w kwestyi adresowej, tem 
karygoduiejsza, że ^ałe sprawozdanie było 
jrzekręcone, tendencyjne i jednostronne. Jeżeli 

; est obecnie mowa o obostrzeniu regulaminu 
zby, to wypadłoby może także pomyśleć o 

obostrzeniu regulaminu K oła, aby na przy
szłość zapobiedz podobnym wybrykom przeciw 
carności i solidarności, której przestrzegać 
ściśle musi każde poważne stronnictwo par- 
’amentarne.

Przegląd polityczny.
Z Rzymu otrzym uje Polit. Corr. z autentycznej 

strony potw ierdzenie, iż zarówno Stolica św., ja k  
rząd pruski zgodził się na nominacyę X. biskupa 
j i k o w s k i e g o  Arcybiskupem gnieźnieńsko - po

znańskim . To samo pismo otrzym uje wiadomość, 
I iż na najbliższym, na początku czerwca odbyć się

mającym konsystorzu, kreowanym  będzie tylko 
jeden kard y n ał, a  mianowicie papieski nuncyusz 
w P aryża m sgr Rotelk. Jest jednak  rzeczą praw 
dopodobną, iż w ciągu la ta  odbędzie się jeszcze 
drugi konsystorz, na którym  nastąpią zapewne 
dalsze nonrnacye kardynałów , a  między nimi 
arcybiskupa wiedeńskiego X. Gruschy i pap ie
skiego mąjordoma m sgra Ruffo Scilli.

Przy budżecie m inisterstw a spraw  zagranicznych 
toczyła się we w ł o s k i e j  I z b i e  d e p u t o w a  
n y c h  nader ożywiona dysknsya nad kw estyą 
szkół państwowych zagranicą. Minister oświaty 
V i l l a r i  zaznaczył, iż omawianie spraw y szkół 
zagranicą jest niew łaściw em , — jes t to bowiem 
kw estya adm inist-acyjna. Rząd z całą troskliw o
ścią dbać będzie o szkoły, ja k  wogóle o duchowe 
interesa państw a zagranicą. N ikt jed n ak  nie po
winien brać tego za złe, jeśli celem oszczędzenia 
państwu niepotrzebnych w ydatków szkołom tym 
nada się swobodniejsze podstawy. B r i n  i towa 
rzy»ze wnieśli porządek dzienny tej tre ś ii:  Szkoły 
należy utrzym ać na dawniejszej wysokości, ale 
rządowi pozostawić swobodę przeprowadzenia 
w zarządzie pomienionych zakładów  wszelkich, 
z godnością oraz m ateryalnem i i moralnemi inte 
resami państw a zgodnych oszczędności. Prezes 
gabinetu m argr. R u  d i  n i  obstaje przy wnioska 
rządow ym , aby z kredytu na szkoły zagranicą 
skreślono 130,000 lirów. Izba musi w yraźnie o- 
świadczyć, czy zgadza s :ę z programem, mającym 
na celu wprowadzenie oszczędności. Mówca nie 
znosi wszelkich dwuznaczności i mniema, iż nad 
szedł c z a s , w którym  W łochy powinny się w yr
wać z objęć zagranicznych bankierów  i zdobyć 
sobie ekonomiczną niezależność, bez której fak ty 
cznie niema i politycznej niezależności. Potrzebną 
je s t ja sn a  odpowiedź. Izba jednak  może być prze
konaną, iż szkoły zagranicą nie zostaną poświę 
cone; rząd pragnie tylko za pomocą ducha pry 
watnej inicyatyw y wlać w nie świeższe życie, co 
je s t zgodne z dobrem państwa. Zarzuty, jakoby 
się mówca daw ał porwać klerykalnem u prądowi, 
nie są  słuszne. W prawdzie do nowego prześlado 
wania Kościoła nie da się on skłonić, nie zaprze
cza on i nie zam ierza wcale zwalczać dobroczyn 
nego religijnego wpływu Kościoła, ale zwierzchni
ctwa pań»twa i w ym agań nauki nie podporząd
kuje on nigdy aspiracyom  kościelnym. Zw racając 
się do dep. Cavalleto, zaznaczył w końcu prezes 
gabinetu, iż włoski wpływ  w Oryencie zależy od 
bardzo wielu innych rzeczy, a nietylko od szkół. 
Jeśli wpływ Włoch w Oryencie ma być tak  wiel- 
rim , ja k  n iegdyś, to m usiałyby powrócić pełne 
chw ały dni doży Dandolo, a  W łochy m usiałyby 
zabłysnąć nowemi na polu bitew zwycięstwami. 
Choc aż spraw a, o k tórą obecnie j>dzi nie jest 
wielkiej w ag i, to jednam oświadczył R udini, iż 
w razie nieprzyjęcia jego wniosku nie mógłby 
dłużej w urzędzie pozostać.

Po tem przemówieniu w imiennem głosowaniu 
odrzucono porządek dzienny Brina 164 przeciw 
32 głosom , poczem Izba stosownie do wniosku 
rządu skreśliła 130,000 lirów z kredytu na szkoły 
zagranicą. Podnieść należy, iż je s t to jnż czwarte 
z kolei głosowanie pobtyczne, z którego Rudini 
wychodzi zwycięzcą.

Od czasu powstałego przed półtora rokiem kon 
fliktu między Anglią a P ortugalią , z powodu zna 
nych zajść, wywołanych przez Serpa Pinto na 
terytoryum  Zam bezi, panuje w L i z b o n i e  niemal 
bez przerw y p r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e .  Ulti 
matum lorda Salisburego z 12 stycznia 1890 po
ciągnęło za sobą upadek gabinetu Castro Pereira, 
poczem ster rządów objęło ministerstwo Serpa P i
m entel, lecz w skutek rozruchów wrześniowych 
w Lizbonie musiało ustąpić. D nia 13 października 
utworzył jenerał d ’Abreu e Sousa nowy gabinet, 
który onegdaj ustąpił po siedmiomiesięcznem urzę 
dowaniu. Król powierzył utworzenie nowego g a 
binetu radcy stanu jenerałow i h r. S a n  J a n u a -

r io ,  a w skład  jego  weszli członkowie obu wiel
kich partyj liberalnych , przeto nowy gabinet ma 
charakter pojednawczy. Prezes gabinetu hr. San 
Jannario objął także tekę wojny, k tórą już w roku 
1886 w m inisterstwie Castro-Pereira piastow ał; 
hr. Macedo, nowy m inister spraw  zagranicznych, 
był dotąd portugalskim  posłem w Brukseli i w o- 
statnich dniach przebyw ał za urlopem w Lizbonie; 
Carvalho, m inister skarbu , już dawniej tą  teką 
zarządzał; a  na arenie politycznej nową osobi
stością je s t m inister spraw  wewnętrznych Telles 
Vasconcellos. Nowy gabinet już w najbliższych 
dniach, a  mianowicie 24 b. m. będzie m iał spo
sobność w ystąpić z pewnym program em  wobec 
Izby, a to z powodu przedłożenia kortezom nowego 
trak tatu  afrykańskiego z Anglią.

Dotychczasowe s p r a w o z d a n i a ,  nadchodzące 
z K o r f u  o zaburzeniach przeciw żydom , zdają 
się być znacznie przesadzonemu Nie chodzi tam 
zresztą wyłącznie o ruch antisemicki. W prawdzie 
antisemityzm był niewątpliwie pierwotnym i na j
główniejszym motywem zaburzeń, ale weszły tam 
także w grę względy polityczne. Co do przyna
leżności państwowej m ieszkających na Korfu ży
dów, to znajdują się wśród nich oprócz greckich, 
przeważnie tureccy i włoscy poddani. Poddanym 
austryackim  na Korfa jest jedyny żyd, a i ten 
podobno już wyspę opuścił. Wobec tego zdziwie
nie mogła wywołać wiadomość N . f r .  Presse, iż 
hr. K alnoky porozumiał się już z komendantem 
m arynarki bar. Sterneckiem  względem w ysłania 
do Korfu austryackiego okrętu wojennego. W ia
domość okazała się jednak  nieprawdziwą. Frem - 
denblatt bowiem w oficyalnym kom unikacie w y
raźnie stw ierdza, iż Austro-W ęgry nie m ają po
wodu do czynienia nadzwyczajnych zarządzeń 
ochronnych, a  w szczególności do w ysyłania okrętu 
wojennego, lubo rząd austryacki, ja k  dawniej, 
tak i teraz skłonny jest przyłączyć się w ogólnym 
lum anitarnym  interesie do kroków innych mo

carstw  w Atenach. Ja k  donoszą do Politische 
Corresp. z Aten, poczynili reprezentanci mocarstw 
u rządu greckiego przyjazne przedstaw ienia, uzna
jące  równocześnie dobrą wolę, z ja k ą  władze g re
ckie zabrały się do przywrócenia porządku na 
Korfu. Raporta konsulów o przykrem  położeniu 
żydów na Korfa, oraz o nieznośnych stosunkach 
sanitarnych, spowodowanych niemożliwością grze
bania trupów nawet w ciągu 60 godzin, spowo 
dowały m ocarstwa do uczynienia tych przedsta
wień. Równocześnie jednak  wyrażono ogólnie ży
czenie, aby nie robić żadnych trudności rządowi 
greckiem u i dlatego odstąpiono od zamierzonego 
ńerw otnie zbiorowego w ystąpienia obcych repre
zentantów. Austro-węgierski, niemiecki i angielski 
joseł uczynili już  właściwe przedstaw ienia rządo
wi  ̂ greckiemu, a  do tego samego kroku upowa
żnieni zostali przez swoje rządy posłow ie: turecki 
i francuski. R eprezentant angielski z powodu spe- 
cyalnego w ypadku spalenia domu pewnego pod
danego angielskiego czuł się spowodowanym za 
ożyć ofieyalnie protest.

Donoszą z B e l g r a d u ,  iż m inister wojny puł
kownik Rasza M i 1 e t  i c z podał się do dymisyi, 

gdyż wniosek jego, zm ierzający do podwyższenia 
stanu kadrów  armii, odrzuciła rada  ministrów za
równo ze względu na ogólne położenie pokojowe 
5uropy, ja k  i ze względu na finanse państwa. 

Dymisya zostanie przyjętą. Pułkow nik artyleryi 
S z a f a r z i k ,  wnuk znanego slawisty, obecnie dy 
rektor odlew am i dział w Kragujewaczu, został 
telegraficznie powołany do B elg radu ; ma on objąć 
tekę m inistra wojny po Mileticzu.

W skutek piśmiennego zaproszenia królowej N a- 
t a l i i ,  udali się do niej onegdaj prezes gabinetu 
Pasicz i m inister spraw  wewnętrznych Dżaja. 
5rzedstaw ili oni Natalii m otyw a, które spowodo

wały rezolucyę skupczyny i starali się je j w yka 
zać, ja k  bardzo szkodzi ona interesom kraju  i 
tronu przez swój opór. Konferencya trw ała długo,

ale przypuszczają, że się zakończyła pomyślnym 
rezultatem.

Korespondencya „Czasu!*
Rzym 14 maja.

(W )  Od trzech dni brak kompletu w Izbie d e 
putowanych i nie może ona powziąć żadnej uchwały. 
Podobno przyczyną tego jest p. Ferraris, m inister 
spraw iedliw ości; usunął on w o tatnich czasach 
kilku urzędników, w czem opozycya widzi bez
prawie. Minister zażądał więc votum  zaufania. 
Na to odpowiedzią jest obecna absteneya, k tórą 
jedni uw ażają za chęć dania do poznania gabine 
towi, iż nadużyw a wotów zaufania, inni za rezul
ta t obawy porażki u opozycyi. Słychać jednak  
zarazem  szepty, że jeżeli tak  dalej pójdzie, król 
rozwiąże Izbę. Ze zostanie ona rozw iązaną w k a 
żdym razie w listopadzie, to bardzo prawdopodo
bne; dąży do tego głównie Nicotera. Zdaje się, 
że celem rozw iązania jest utworzenie wielkiego 
stronnictwa, które nie nazyw ając się prawicą, m ia
łoby jej barwę polityczną. Co więcej zdaje się, 
że dla umożliwienia sobie tej ewolucyi, Nicotera 
dopuścił, iż m anifestacye dnia 1 m aja poszły tak  
daleko. Co już je s t faktem  to to, że w ostatniem 
swem przemów’eniu Nicotera rozpływał się w po
chwałach dla dawnej prawicy, oświadczając, że 
kraj jej bardzo wiele zawdzięcza. A najciekawsze, 
że właśnie po tej mowie, sycylijska grupa Crispiego 
przystąpiła stanowczo do Nicotery.

W iadom ości, przychodzące z naszych a frykań 
skich kolonij, ciągle nieszczególne: między k ra 
jowcam i nędza, wojsko znużone pobytem w ko
loniach. Sam prezes ministrów nie jest entuzyastą 
polityki k o lm ia ln e j: zredukow ał już budżet kolo
nij do 10 milionów, a mówią o dalszych reduk- 
cyach, do których zapewne przyjdzie rzeczywiście.

We Włoszech samych spokój praw ie zupełny, 
a jednak  wczoraj w Basilicacie, w prow incji nea- 
politańskiej, w ydarzył się ciekawy w ypadek. Dwa 
tysiące chłopów, pod pozorem chęci uregulow ania 
pewnych kwestyj dom inikalnych, sprowadziło m era 
do pobliskiego lasu i tam , zam iast dyskutować, 
rzucili się oni na las i okoliczne posiadłości ziem 
skie, pustoszyli i łupili wszystko, co im pod rękę 
padło, z istnym wandalizmem. W ieczorem powró
cili spokojnie do domów. Zatelegrafow ano natych
m iast do n. Nicotery, który odpowiedział, że znaj
dzie sposób przyprow adzenia do rozumu tych sza
leńców. W iadom o, że pracuje on nad projektem  
do nowej ustaw y o zgrom adzeniach i stow arzy
szeniach i zdaje s ię , że będzie ona nadzwyczaj 
surowa '

_ Niekń ?•“ dziern ik i podały treść encykliki pa
pieskiej t  kw estyi socyalnej, ale spraw ozdania 
ich są zupełnie błędne. E ncyklika jest już wpraw 
dzie gotowa i przetłum aczona na język  włoski, 
francusk i, hiszpański i n iem iecki, ale pojawi się 
ona prawdopodoboje dopiero bezpośrednio przed, 
lub po Zielonych Świętach i dziś znaną ona jest 
tylko Ojcu św. i tłumaczom.

Konsystorz odbędzie się 28 b. m. we czwartek. 
Papież kreow ać będzie na nim tylko jednego no
wego kardynała m sgra Rotelli, nuneyusza pary
sk iego , zarazem wręczy kapelusze kardynalskie 
Vanutellemu z Lizbony i kardynałow i księciu- 
biskupowi krakow skiem u Dunajewskiemu. Mnsgr 
Ruffo i arcybiskup w iedeński Gruscba zostaną m ia
nowani kardynałam i zapewne dopiero na konsy
storzu lipcowym lub wrześniowym. Sądzą tu, że 
msgr Jacobini będzie następcą Vanutellego w L iz
bonie, a  msgr F e rra ta  mianowanym będzie nun- 
cyuszem w Paryżu. Ostatnia wiadomość jest bar
dzo pocieszającą, bo m sgr F e rra ta  jest człowie
kiem pełnym zdolności, dystynkcyi i zasług. —  
Prawdopodobnie m arebese Giuseppe Cavalotti wy
branym  zostanie wśród gw ardyi szlacheckiej do

Jan Aleksander hr. Fredro.
Człow iek, którego imię tu dziś wypisuję i o 

którego śmierci świeżo doniosły dzienniki, nie ode
grał pierwszorzędnej roli w życiu naszem duchowem. 
Nie nosił nad czołem żadnej w ie lk ie j, nowej m y
śli — „na kształt gw iazdy kałakuckiej." Sądzę, 
że kochał dużo i serdecznie, bo kiedy bębniono 
do boju , szedł się bić, a  potem w literackiej dzia 
łalności owiewał zawsze szczerem ciepłem starych 
wojaków i tych , co w życiu codziennem umieją 
prosto i spokojnie zapominać dla dobra kraju  o 
sobie. Kochał w ięc, ale nie oddał pióra na c ią 
głą służbę swoim ideałom. Nie praw ił nigdy o 
„kapłaństw ie" artysty  lub pisarza. A jednak  ginie 
w nim dzisiaj dla nas nietylko człowiek otoczony 
powszechną m iłością, nietylko autor, pełen w er
wy i ta len tu , ale przepada razem z nim pewna 
epoka naszego narodowego życia , pewien odrębny 
odcień polskiego hum oru, pewien św ia t, odmienny 
od naszego, ale nieobojętny nikom u, „w kim — 
według dawnej pieśni —  w kim polska dusza w re.“

I tak  zdarza się , że nad grobem człowieka, 
który się dużo śm iał i wielu rozśm ieszał, może 
się i obcemu łza w oczach zakręcić. A sprzeczność 
tu  tylko pozorna. My, dzieci smutnych dni i ża
lów, gotowiśmy dzisiaj do płaczu —  za śm ie
chem.

W iadom o, ja k  ponurym i do melancholii nieraz 
skłonnym był wielki autor Ślubów, Zem sty, Jo- 
wialskiego. Opowiadano m i, że kiedy przez dni 
k ilka siedział w milczeniu i zadum ie, wiedzieli 
już bliscy, że się ja k  Bielawski „obudzi,“ ale inną 
ja k  Bielawski „kom edyę napisze." Nie było w nim 
jednak  ani jednej żyłki kom edyanta, nie popisy
wał się nigdy swoim sm utkiem , nie przechodził 
ze swego serdecznego śmiechu do spazm atycznego 
urągania ludziom i naigraw ania się z siebie. Żal 
zostawiał Bobie, wesołość daw ał innym. Było coś

w ielkopańskiego w naturze starego F redry , jak iś  
w styd przed odsłanianiem  swego w nętrza , jak aś  
cześć d la  ukryw anych przed ludzkiem  okiem bo
leści.

Mniej g łęboki, mniej silny, m ający zapewne 
mniej praw a do goryczy, pisał jego sy n , ja k  au 
tor Zem sty, przedewszystkiem  z werwy i dla sie
bie. Humor jego objaw iał się w rozmowie z łudź 
m i, w ża rtach , w ierszykach i ry su n k ach , a  do
p iero , co pozostało, znalazło ujście w literackich 
utworach. Nie „poświęcił s ię“ on nigdy piśm ien
nictw u, ja k  mówią Niemcy o swoich pisarzach. 
Nie był autorem  „z zaw odu," ale ot ta k , „z bo 
żej łask i."  Jest w tem niewątpliw ie dowód czę
stego u nas braku skupienia s ił, braku poszano
wania dla umysłowej twórczości i pracy, ale wo 
bec pow tarzanych do znudzenia frazesów o po
słannictw ie pisarzy, świeci z tego życia jak aś  mi
niona już prostota i skrom ność Przez to lekcew a
żenie swego zadania nie doszedł „młody Fredro" 
do w yżyn , do doskonałości się nie zbliżył, m i
strzem się nie o k a z a ł, ale  natom iast nie uległ ni
gdy m odzie, siebie sam ego się nie w yrzekł i rze
mieślnikiem nie został. W  czasach , gdzie uliczni 
śpiew acy pną się do opery, znalazł się człowiek, 
który praw ie nigdy nie forsował głosu.

Syn ogromnego, nietylko w naszej literaturze 
wielkiego, komicznego poety, zajął z prostotą wobec 
niego drugorzędne, a  jednak  dość samodzielne 
stanowisko. Postacie jego kom edyj przypom inają 
nieraz typy stworzone przez ojca, ale nie są z nieb 
kalkowane. Można rzec śm iało , że nietylko przy 
k ład  starego F redry  skłonił go do pisania, ale  że 
i bez takiego przew odnika byłby Jan  A leksander 
został scenicznym autorem. F igury , które syn w y
prowadza, zdają się być w jak im ś stopniu pokre 
wieństwa z postaciami ojca, odmiennemi z biegiem 
czasu dziećmi pierwszych. Rzekłbyś, że obaj czer
pią z tego samego źród ła , a  skoro autor Zem sty  
w ybrał wszystko, co tęższe, bardziej zam aszyste 
i krwistsze, to syn nie starał się o sztuczne ro
bienie Raptusiewiczów, Jow ialskich, Ł atków  i Astol-

'fów, ale przedstaw iał takich ludzi, jacy  jeszcze 
za jego czasu pozostali. Przeszedł do św iata, Męża 
i  żony  i Geldhaba, otarł się o postacie Ślubów  
panieńskich. Działalność jego rozw ijała się prawie 
równolegle z tą  twórczością ojca, której ślady w i
dzimy w pośmiertnych jego komedyacb. Nie stw o
rzył zapewne ani Dwóch b lizn , ani B eneta , ale 
zbliżał się to do k ó ł, w których się obraca po
krzywdzona i sym patyczna W ychow anka, to do 
całego zastępu fars i jednoaktów ek, które Śmierć 
wydobyła z, zapomnianych tek wielkiego Fredry. 
Jak  on w Św ieczka zgasła  uganiał się arcyszczę- 
śliwie za świeżym, delikatnym  dyalogiem w P rzed  
śniadaniem ; ja k  on w L ita  & Comp. nie zawahał 
się w Piosnce w ujaszka  lub Consilium fa cu ltn tis  
przed szarżą i przed farsą pustą, ale rzeczywiście 
wesołą, a M entor syna w art pewno Godnego lito 
ści A leksandra F redry  ojca.

Czasy się zmieniały. Sam autor Zem sty  porzu
cił kontuszowe postacie. Zniknęły z ż y c ia , jak  
dziś podobno znikają  — za rozkazem rządu — 
ze sceny warszaw skich teatrów. Ale pozostawały 
jeszcze inne, niebezpieczniejsze, skoro rosyjska 
cenzura odmawia im dawno w literaturze w szel
kiego praw a do życia. Byli jeszcze oficerowie 
wojsk polskich, starzy wojacy 1830 roku. W około 
nich pokolenie inne, żołnierze chw ilow i, natury 
buńczuczne i męskie, stworzone do ruchliwego, 
awanturniczego żywota. Biją się też prawie wszyscy 
bohaterowie młodego Fredry, biją się przynajmniej 
po za krajem , ale nie bez myśli o kraju. On sam 
tak  walczył. I  nigdy nie omieszka autor położyć 
na to nacisku , że ludziom tym , gotowym krew 
sw ą przelewać, zabrakło naraz — spraw y. W tedy 
to w odmienionem społeczeństwie zaczął się prze
tw arzać typ polskiego szlachcica; z ruchliwego 
stał się domatorem, z w ojaka hreczkosiejem. W pro
wadzało go wielu ludzi na scenę, ale n ik t stosun
kowo tak  trafnie, ja k  młody Fredro. Jeden  Bli- 
ziński zna go równie dobrze i obserwował g łę 
biej. U autora Zem sty  je st on jeszcze zawsze Ra- 
dostem lub Orgonem ze starej kom edyi; inni wi

dzieli go z zew nątrz, dawali błahe szkice lub 
jednostronne karykatury . Nasz autor n;e badał go 
bardzo starannie, ale czuł go wybornie i w braku 
sumiennej charakterystyki potrzebował tylko puścić 
wodze werwie i fantazyi. Dość mu było wprow a
dzić na scenę szlachcica-m yśliw ego, a ruszał się, 
mówił naturalnie, żył. Była to krew  z jego krwi, 
i kość z jego kości. Obyty z wyższemi kołami, 
do których należał, wychowany wytworniej, bar
dziej oświecony i bardziej zachodni, miał on na 
tyle zarazem i wesołości i jak ie jś niezłośliwej ironii, 
aby całą obskurancyę szlachetki ocenić, bawić się 
nim i zachować mu niekłam aną sym patyę, poczu
cie solidarności i braterstw a. T ak  kochał w ykw in
tny nieraz Rzewuski swoich bohaterów, tak  mu 
siał się niegdyś nie jeden „pan" cieszyć w ybry
kami, poczciwością i fantazyą równego mu „szlach
cica na zagrodzie". Bo szlachcic polski ma ogro
mnie drażliw ą skórę i lepiej wie, co się jemu, niż 
co się od niego należy, lgnie więc tylko do takich, 
po których czuje, że równość sw ą z nim uznają. 
I naodwrót, tylko się takim  w literaturze da po
chwycić i przeniknąć.

Jan  A leksander Fredro lubił ich napraw dę, cho
ciaż ich wady rozumiał. W szyscy są u niego sym
patyczni, naw et ci, co są  głupi. Podłego niemasz 
podobno w jego sztukach. Pociąga go ich serde
czność, otwartość, podoba mu się pewien ostrożny 
rozsądek i ociąganie się wobec cudzych rad  i ba- 
zardownych projektów. Ale co najwyżej staw ia 
szlachecki dworek w jego oczach, to to, że jest 
ostatniem schronieniem męskich zabaw i dawnej 
bitności. R zadka to sztuka Fredry , w której by 
nie powiedziano ani razu słowa „pojedynek." Na
wet takiego ślam azarnego, dbałego o zdrowie 
Adolfa z W ielkiego bractwa  uniesie jednak  w s ta 
nowczej chwili pasya i nie pozwoli on sobie w kaszę 
dmuchać. W ładysław , słynny „Mentor" może cier
pliwie udaw ać wzdychającego Albina, ale nie 
zdoła zapanować nad sobą, skoro ujrzał cień 
przedrwiwania i rąbiąc się „jak  anioł," „tnie zu
pełnie tak, jak  niegdyś pan pułkownik," bo w tym

domu wszyscy są starzy wojskowi, i panowie i słu
dzy, i wszyscy znają się na cięciach A kiedy 
się pojedynkować nie można, to żyją bohaterowie 
Fredry  dzielnem ruchliwem życiem. Kobiety jego 
występują w am azonkach, nie żeby spotykać ad- 
miratorów w romantycznym wąwozie, ja k  tektu
rowe hrabianki Ohnet’a, ale na to, żeby się wy- 
hasać na koniu, a czasem aby doglądać rankiem  
gospodarstw a, bo szlachcianki F redry  m ają nie
raz — i słusznie —  więcej rzeczywistej dzielno
ści, niż jego skłonni do wybitki mężczyźni. Roz
mowa toczy się zazwyczaj o koniach i łowach, 
cały słownik sportowy i m yśliwski wchodzi w dy- 
alog komedyi i gdyby sztukom dawano odpowie
dnie dekoracye. to przez otw arte okna skromnego 
saloniku widaćby było na w idnokręgu ogromny 
bór, ja k  w stęgę siną, a  bliżej pole rozległe i gładkie, 
gdzie chartom dobrze pochwycić szaraka. Raz na ■ 
wet, w najlepszej z polskich, w najbardziej polskiej 
z fars, w Oj m łody, m ło d y ! w prowadza nas F re 
dro do gęstego lasu, pokazuje domek leśnika i 
przeryw a rozmowę strzałam i, grzmiącemi ze s ta 
nowisk. Sztuka jest zapewne szaloną, arcyswobo- 
dną i od wszelkiej moralności daleką, ale jaki to 
jednak św iat odmienny od owego, małpowaugo 
z francuskich wodewilów, owego św iata kokot, 
cyników i szlifobrnków, którym i nas raczą n a j
głośniej wielbieni „swojscy kom edyopisarze"!

W  tym  świecie szlacheckiego dworku i w św ię
cie niezbyt dalekiego nastrojem  swym salonu jest 
F redrze najswobodniej i najlepiej. Nawet kiedy 
w farsach w yprowadza przesadne postacie, wycho
dzi obronną ręką, póki się tych sympatycznych 
kół trzyma. Nie miewa on w tedy żadnej wyraźnej 
tendencyi i kreśli z humorem ludzi, s tw arzają
ce dla aktorów role. Ile on ich dał polskim arty 
stom, a kiedy równocześnie z nim panow ał na 
pierwszej naszej scenie genialny komik, jak ie  
przedziwne tworzyli razem postac ie! Rzecz to cha
rakterystyczna i ciekawa, że ostatn ia rola, której 
się uczył Żółkowski, znajduje się w ostatniej ko
medyi, którą Jan  A leksander Fredro dał na scenę
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wręczenia odznak kardynalskich mousignorowi 
Rotelli.

Łatwo pojąć, jak  gorąco Papież pochwala pię 
kne postępowanie proboszcza w Fourinies. Wszak 
pragnie on , aby kler zajął wybitne i zbawienne 
stanowisko w kwestyi soeyalnej, stanow:sk o , ja  
kie sam Ojciec św. w niej zajmuje.

Aby powstrzymać składki i ofiary, składane Pa 
pieżowi, rozpuszczono śmieszną pogłoskę, żeW a
tykan poniósł znaczne straty pieniężne przez grę 
na giełdzie. Tyle tylko jest prawdy w tej bajce, 
że W atykan, jak  wszyscy posiadacze papierów, 
poniósłby rzeczywiście znaczne straty, gdyby przy 
dzisiejszej zniżce zmuszony był sprzedawać swoje 
papiery. Na szczęście obecnie, niema wcale potrze
by ich sprzedawać, a zniżka przecie nie będzie 
trwać wiecznie. Co ciekawe, to to , że rząd nie 
walczy wcale przeciw temu sztucznemu spadkowi 
papierów.

P. S. W ostatniej chwili dowiaduję się , że kon 
systorz odbędzie się stanowczo dnia Igo czerwca 
i że Papież zamianuje na nim kardynałem arcy
biskupa wiedeńskiego msgra Gruscbę.

Joan Bratiano.

Po ciężkiej chorobie zmarł onegdaj w swoim 
majątku Florica wybitny mąż stanu rumuński 
Joau Bratiano, licząc lat 69. Party a narodowo-li 
beralna traci w nim najdzielniejszą siłę, a nazwi
sko jego pozostanie złączone ściśle z dążeniami 
o niepodległość i z faktem wyniesienia księstwa 
rumuńskiego na stanowisko królestwa. Urodzony 
w Bukareszcie, w 16 roku życia wstąpił do wojska, 
a  po trzech latach wybrał się do Paryża, gdzie u- 
zupełnił swe wykształcenie. Na arenę polityczną 
wystąpił w r. 1848, gdy na wiadomość o rewolu- 
cyi lutowej powstały niepokoje na Wołoszczyznie. 
Przejęty ideami wolnomyślnemi, został w kraju 
członkiem komitetu rewolucyjnego i jednym z 4 
sekretarzy rządu prowizorycznego. Odrzucał on 
zarówno protektorat rosyjski, jak  i zwierzchnic
two Porty, gdyż marzył już wówczas o niepodle
głej Rumunii. Lecz 21 września została rewolucya 
w Rumunii stłumioną, a Bratiano wraz z wielu 
innymi musiał kraj opuścić i przez 8 lat przeby
wał znowu w stolicy francuskiej, gdzie się prze
ważnie poświęcał publicystyce. W r. 1855 napisał 
on między innemi głośny memoryał o stanowisku 
Austryi w kwestyi oryentalnej.

W r. 1856 powrócił z swoim bratem Dymitrem 
do Rumunii, gdzie za rządów ks. Kuzy propago
wał gorliwie myśl unii Wołoszczyzny i Mołdawy, 
lecz dopiero z wstąpieniem na tron ks. Karola 
Hohenzollerna, jako przywódca partyi liberalnej, 
zdobył sobie znaczny wpływ. W r. 1867 został 
ministrem skarbu w gabinecie Catargiu. On to 
zawarł traktat kolejowy ze Stroussbergiem, lecz 
już wówczas występował z nwielkorumuńskiemi“ 
planam i, a gdy opuścił krzesło ministeryalne, 
przyłączył się do najskrajniejszej, a mianowicie 
antidynastycznej opozycyi. W owym czasie zmia 
na dynastyi w Rumunii nie była'czem ś nadzwy- 
czajnem. Lascar Catargiu na czele konserwaty
wnych, musiał rozwinąć sprężystą działalność, aby 
ruch stłumić.

W r. 1870 cofnął się Bratiano do życia pry
watnego. Proklamacya rzeczypospolitej we Fran 
cyi po katastrofie pod Sedanem wywołała także 
w Rumunii ruch, który począł zagrażać nawet p a 
nującemu księciu. Nastąpiło obwołanie rumuńskiej 
republiki w Plojeszti i ustanowienie riądu  prowi
zorycznego, w skład którego weszli: Golesco, Joan 
Ghika i Bratiano. Zamierzone powstanie, które 
miało wybuchnąć 22 marca 1871 w Bukareszcie, 
zostało jednak w zawiązku stłumione przez mini 
steryum Epureanu. Wkrótce jednak opór Serbów 
przeciw panowaniu tureckiemu zwrócił opinię pu 
bliczną w Rumunii na inną spraw ę, a Joan Bra 
tiano stanął na czele tego nowego ruchu, który 
chciał wyzyskać chwiejące się panowanie Osma 
nów w księstwach naddunajskich. Tą drogą do 
stał się do władzy. 24 lipca r. 1876 został prezy
dentem gabinetu i ministrem skarbu i w ten spo
sób odegrał ważną rolę w tej znaczącej epoce hi- 
storyi rumuńskiej. Wiadomo, że Rumuni wspierali 
bardzo potężnie Rosyan w wojnie przeciw Tur 
cyi, młoda armia rumuńska odznaczyła się pod 
Plewną i przy zdobyciu Griwicy, ale po wojnie 
spotkała się Rumunia z wielkiem rozczarowaniem: 
musiała odstąpić Rosyi Bessarabię, a zadowolić 
się Dobrudżą. Bratiano protestował przeciw po
stanowieniom traktatu w San Stefano, udał się 
do Wiednia i Berlina, gdzie występował z rekla-

macyami. Na kongresie berlińskim dopuszczono 
go do przedstawienia zażaleń w imienin Rumunii, 
nie przyznano mu jednak głosu, a jedyną korzy 
ścią, jaką wywalczył dla swej ojczyzny, było 
uznanie Rumunii, jako narodu niezawisłego. Była 
to jednak zdobycz znaczna, bo w ślad za uzna 
niem rumuńskiej niezależności nastąpiła w marcu 
1881 proklamacya Rumunii królestwem, a wów 
czas stanął Bratiano u szczytu swej popularności 
Zaszczycony najwyższem zaufaniem króla Karola, 
zdołał się utrzymać u steru rządów aż do roku 
1888. W marcu tegoż roku podał się do dymisyi 
a wówczas to łączono jego ustąpienie z wykry 
ciem wielkich sprzeniewierzań w ministerstwie 
wojny. Narodowo - liberalni, których był głową, 
utracili już wówczas większość w Izbie i takowej 
dotąd nie zdobyli.

Walne zgrom adzenie  Tow. nauczycieli szkó 
wyższych.

L w ó w  17 maja.
Po nabożeństwie w katedrze, zebranych licznie 

w sali ratuszowej członków powitał prezes Dr 
P i ę t a k .  Podziękował on przedewszystkiem go 
ściom, którzy przybyli na zebranie, a następnie 
stwierdził ciągły postęp w pracach Towarzystwa 
i tworzenie się coraz to nowych kół na prowin 
cyi, co jest najlepszym dowodem ruchliwości i roz 
woju Towarzystwa. Mówca podnosi sprawę naj 
główniejszą, jaką  sobie wzięło Towarzystwo za 
zadanie, mianowicie sprawę nauki języka polskie 
go w szkołach średnich. Co do tego, postulała 
ułożone przez Towarzystwo, przedłożone zostaną 
niedługo już krajowej Radzie szkolnej. Dalej 
zwrócono baczną uwagę na lekturę domową mło
dzieży. Aby skuteczniej działać w tym kierunku 
przystąpił wydział Towarzystwa do wydawnictwa 
arcydzieł pisarzy polskich i obcych, tłómaczonych 
i zastosowanych do umysłów młodocianych. Toż 
samo zastosowanie ma być i do języka niemie 
ckiego, potrzebnego w dzisiejszych czasach dla 
wymogów cywilizacyi i życia praktycznego. Mów
ca zaznacza dalej, że fundacya wieczysta imienia 
Adama Mickiewicza dla sierót po nauczycielach 
pomyślnie się rozw ija, a dalej wyraża tak Ra 
dzie szkolnej krajowej, jak  i Sejmowi podziękę, 
że obie te władze w ostatnich latach rzeczywiście 
starają się o jak  najlepszą opiekę dla szkół.

Z porządku dziennego powołano na sekretarzy 
zgromadzenia pp. profesorów Baczakiewicza i 
Róssla i uchwalono uwolnić od czytania sprawo 
zdań z czynności wydziału i zamknięć kasowych

Do komisyi kontrolującej wybrano przez akia 
macyę pp. Grzębskiego, Fąfarę i Sękiewicza.

Następnie prof. S o l e s  k i  odczytał swój referat 
o polepszeniu stosunków zdrowotnych młodzieży 
szkół średnich, oraz referat koła krakowskiego 
w tym samym przedmiocie. Referent oparł swój 
wywód na gruncie doświadczeń, czynionych dla 
hygieny młodzieży szkolnej za granicą. Szczegó 
łowo przeszedł systemy francuski, angielski, 
szwedzki i niemiecki; wszędzie tam główny na 
cisk widzimy na nauce gimnastyki w jak  najob- 
szerniejszem zastosowaniu oraz zabaw na wolnem 
powietrzu, połączonych z ćwiczeniem ciała.

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się o go 
dżinie pół do 5. Przewodniczący otwiera dyskusyę 
nad wnioskami Tow. lwowskiego i krakowskiego, 
które opiewają:

a) nim nastąpi ta nader pożądana organizacya 
szkół naszych, walne zgromadzenie uznaje potrze 
bę zajmowania młodzieży szkolnej przynajmniej 
dwa razy w tygodniu zabawami i grami gimoa 
stycznemi na wolnem powietrzu w lecie, a śliz 
gawką i w stosownej porze marszami w zimie. 
Popołudnia w środę i sobotę powinny pozostać i 
nadal wolne od wszelkich obowiązkowych zajęć 
w szkole;

b) ponieważ wśród takich gier, zabaw i wycie 
czek szkoła może snadnie prowadzić dalej pracę 
około rozwoju umysłowego i etycznego młodzieży, 
wobec braku czynników, którymi szkoła w tym 
kierunku skutecznie wyręczaćby się mogła, walne 
zgromadzenie uznaje nieodzowną potrzebę objęcia 
z urzędu nadzoru i kierownictwa temi zabawami 
przez grona nauczycielskie, za remnneracyą, co 
najmniej taką, jaką przyznano za przedmioty nad 
obowiązkowe.

Tfoło krakowskie wnosi w tej samej sprawie 
następujące rezolucye:

a) ćwiczenia ciała za pomocą gimnastyki, za
baw ruchowych, wycieczek, ślizgawek i pływania

Kiedy się przenosił na pole społecznej komedyi, 
opadała jego dziwna werwa. Miał on tę współ 
ność z ojcem, że występowanie za jakąś teoryą 
nie leżało właściwie w zakresie jego twórczości 
Przedstawiał typy dla typów i w szeregu osób, 
których miał wprowadzić na deski, nie ujrzał ni 
gdy owego „rezonera", jak  się mówi w teatral
nym języku, tłómacza, bez którego się tylu pisa
rzy obejść dziś nie może. Nie chodziły po jego 
wyobraźni cienie, ale ludzie. Postacie walczące, 
uporczywe, postacie reprezentujące jakieś prądy 
nowe, mroziły jego naiwną wesołość. Poza życiem 
wiejskiem, szlacheckiem nie pojmował on właści
wie życia. Dla nowych warstw społecznych nie 
czuł żadnej sympatyi. Amerykę, kraj pracy i po
stępu, k ra j, który jest może naszem jutrem , re
prezentował w jego pojęciu doktor Szmols, rekla
mujący się dentysta, zdolny do wszelkich wątpli
wych zajęć i kompromisów z sumieniem. Kiedy 
się homo novus wedrze do ulubionego jego koła 
starych wojskowych i wiejskich gospodarzy, to 
zowie się on Szmucer i jest członkiem „Towarzy 
stwa niwelowania zabytków". Raz zdaje się, że 
rękę córki szlacheckiego domu otrzyma plebejusz, 
taki dyplomowany inżynier paryskiej szkoły cen
tralnej, jakich Ohnet natworzył bez liku. Jest na
wet okoliczność ułatwiająca spraw ę: młody rycerz 
postępu urodził się w tej samej wiosce, jest sy
nem karbowego i wykształcenie zawdzięcza rodzi
nie ukochanej panny. A jednak nie. Ona kocha 
„hrabiego" i inżynier ustępuje jej z drogi. — Czy 
mam z tego ignorowania klas niższych, sił młod
szych robić zarzut autorowi? Nie mogę. Nie był 
on nigdy pisarzem tendencyjnym, chyba, że się 
jakieś „obce żywioły" wplątały do jego talentu. 
Nie prawił nigdy ze sceny, jak  z ambony. Miał 
swój własny św iat, pełen raczej werwy, niż ob- 
serwacyi i prawdy. Sam go sobie stworzył, wolno 
mu w nim gospodarować swobodnie.

Rządził w nim z humorem, i to wystarcza, aby 
mu wdzięczność naszą zapewnić. Wesołość jest 
nieocenionym czynnikiem w życiu społeczeństw, 
i znam ludzi bardzo poważnych, ponurych z na

tury, których najserdeczniejszem pragnieniem by 
łoby ziomków rozśmieszyć. „Śmiech jest dobry, 
śmiech jest zdrowy", mówi bardzo smutny zazwy
czaj poeta. Śmiech nie jest tylko potrzebą i ozna
ką zdrowia: śmiali się bomerycznym śmiechem 
olimpijscy bogowie; jest nadto jeszcze silą: żleby to 
było, gdybyśmy śmiechem nie umieli zepchnąć spraw 
niedorzecznych z porządku dziennego. A Szczęsny 
Słowackiego <na jednak słuszność, kiedy mówi, 
że „śmiech i żarty stały się rzadkim towarem 
w Polsce." Sprowadzamy go sobie więc z zagra
nicy. Póki dwaj Fredrowie żyli, mogliśmy pole
gać na własnym ; był i szczerszy i zdrowszy od 
cudzego. Był naiwny, dziecinny, pusty, był szczero
złoty i staropolski.

Był nawskróś sw ojski: syn posiadał tę zaletę 
w tym samym stopniu, co słynniejszy, większy 
jego ojciec. Tkwiło w nim coś nawskróś rodzime
go, własnego.

Każdy z nas niemal słuchał, będąc dzieckiem,
0 lepszych czasach i weselszych ludziach; o ja 
kimś świecie, gdzie było więcej konceptów, ży
cia, zabawy, więcej dobroduszności, serdeczności
1 odwagi. Z podobnych wspomnień rodzinnych 
tworzą się w duszy dziecka dziwne pojęcia ry
cerskości i swobody zarazem. Chodzą tam w mgle 
złotej jacyś ludzie, którym wolno być i śmiałymi, 
jak  lwy, i pustymi, jak  żaki. Zdaje się, że boha
terowie muszą być koniecznie w eseli, a figlarze 
dzielni. Otóż takim jest świat młodego Fredry. 
Buńczuczno w nim i wesoło, miłostki przeplatają 
się pojedynkami i w sprawach sercowych włada 
spryt i fortel. Cała ta wesołość dzieciństwa wstaje 
odrazu przed nami. A że poezyą jest właściwie 
to, co pozostało z rojeń dziecinnych bardzo świe
żych, więc niech się nikt nie dziwi, jeżeli powiem, 
że w komedyopisarzu, który nam daje świat do 
obrazów młodej wyobraźni zbliżony, jest coś z oso
bliwszego i bardzo pociągającego poety.

K. G.

należy we wszystkich szkołach średnich obowiąz 
kowo zaprowadzić; wyłączanie się od tych ćwi 
czeń winno być tylko wyjątkowo dezwałone, jeżeli 
lekarz szkolny uzna to za niezbędne;

b) wspólne zabawy uczniów na wolnem powie 
trzu, wycieczki, pływanie i ślizgawka powinny się 
odbywać pod dozorem członków grona nauczy 
cielskiego, którym czas na to poświęcony w licz 
bę godzin szkolnych wliczony, a jeżeli przepisaną 
normę przekracza, osobno wynagrodzony być po 
winien;

c) za udział w wymienionych wspólnych ćwi 
czeniach ciała nie powinni uczniowie żadnych oso 
bnych opłat wnosić;

d) dążyć należy do dawania uczniom codzien 
nie przez cały rok szkolny sposobności do współ 
nych ćwiczeń ciała; na razie .powinny się one 
odbywać codziennie w osobno na to wyznaczonych 
godzinach przynajmniej w porze letniej od kwiet 
nia do października, a w zimie w czasie na śliz 
gawkę odpowiednim;

e) aby te ćwiczenia wspólne nie stały się dla 
wielu, zwłaszcza mniej uzdolnionych uczniów, no 
wym przez szkołę nałożonym ciężarem, konie 
cznem jest zmniejszenie przepisanego obecnie 
materyału naukowego, ograniczenie liczby pi 
śmiennych zadań domowych i zmniejszenie licz 
by, ewentualnie zaś inny rozkład godzin szkol 
nycb.

Nad wyżej przytoczonemi wnioskami wywiążą 
ła się dość żywa dyskusya, w której zabierali 
głos prof. Grzemski, X. Pechnik, Kunz, Dr Ra 
dziszewski, Zych, Pollak, Tomaszewski, referent 
Soleski i X. Dr prof. Siemieński. Ostatecznie przy 
jęto wszystkie wnioski, prócz drugiej części punktu 
d) wniosków Koła krakowskiego od słów „na 
razie."

Przystąpiono do obrad ncd wnioskiem II, który 
opiewa:

Uznając wielką doniosłość okólnika Wys 
c. k. Rady szkolnej krajow ej, wydanego w spra 
wie czystości i porządku budynków szkolnych 
pod dniem 3 listopada 1890 roku 1. 17972, walne 
zgromadzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż 
szych oświadcza:

a) że normalna instrukcya, tym okólnikiem ob 
ję ta , powinna być przez wzgląd na zdrowie u- 
czniów i nauczycieli w całej swej rozciągłości 
przeprowadzona i że szkoły wyposażone być po 
winny w odpowiednie środki;

b) że umieszczenie niektórych szkół średnich 
jest zupełnie nieodpowiednie, wpływa źle na zdro
wie młodzieży i nauczycieli, wymaga przeto nie
zwłocznego zaradzenia złemu.— Referent wydziału 
Towarzystwa i Koła krakowskiego prof. J ó z e "  
S o l e s k i .

W dyskusyi zabierał głos dyrektor Maciszewski 
Następnie uchwalono wniosek en bloc.

Wreszcie na porządek posiedzenia przyszed 
wniosek wydziału Towarzystwa w sprawie spie 
szniejszego obsadzania opróżnionych posad dyre 
ktorów i nauczycieli szkół średnich:

Walne zgromadzenie uchwali: Wydział Towa 
rzystwa nauczycieli szkół wyższych uda się do 
Rady szkolnej krajowej z prośbą, żeby celem 
8pieszniejszego obsadzania opróżnionych posad 
dyrektorów i nauczycieli szkół średnich raczyła 
co rychlej u rządu wyjednać ustanowienie dwóch 
stałych terminów mianowania dyrektorów i nau 
czvcieli szkół średnich; a to w miesiącach gru
dniu i lipcu, i ażeby przy asygnacyach płacy 
rząd raczyLstosować się do rozporządzenia współ 
nego Ministerstwa i  drna 15 maja 1873 (Dzień 
nik ustaw str. 260.).

Przyjęto en b'oc.

L w ó w  18 maja.
Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 9 zrana. 
Z porządku dziennego przystąpiono do sprawy 

organizacyi galicyjskich szkół realnych. Referent 
p. R. Bobin, przedstawiwszy, że plan normalny 
nauk, wydany w roku 1879 przez ministerstwo, 
od roku 1882 obowiązuje we wszystkich krajach, 
prócz Galicyi, że sprawa ta była już przedmiotem 
uchwały Towarzystwa, Sejmu i Rady szkolnej kra 
jowei, stawia następujący wniosek:

„Wydział Towarzystwa nauczycieli szkół wyż
szych uda się ponownie z prośbą do Sejmu, by 
ten uwzględniając konieczną potrzebę reorgani- 
zacyi szkół realnych w Galicyi, raczył albo sam 
plan taki uchwalić, albo wezwać rząd do wniesie 
nia w tej sprawie przedłożenia rządowego."

W dyskusyi zabierali głos p p .: Kunz, Grzębski, 
X. Dr Pechnik, Dr Maciszewski — poczem wnio
sek uchwalono.

Przewodniczący ze względu na brak czasu, za 
rządza najprzód wybór wydziału i prezydyum. Po 
piętnastu minutowej pauzie, użytej na porozumie 
nie się co do wyborów, przewodniczący wybiera 
trzech skrutatorów: pp. Bryłę, Pollaka i Lenieka, 
którzy obejmują skrutynium; zgromadzenie przy
stępuje do dalszych obrad.

Nad wnioskiem Koła krakowskiego w sprawie 
odpowiedniejszego przygotowania uczniów, wstępu
jących do szkół średnich w kraju:

Walne zgromadzenie uznając obecne przygoto 
wanie uczniów wstępujących do szkół średnich 
w kraju za niedostateczne, zaleca:

1. aby się starać:
a) o mnożenie w kraju szkół ludowych sześcio- 

klasowych;
b) o zakładanie klas przygotowawczych przy 

szkołach średnich.
2. Wydział Towarzystwa uda się w powyższej 

sprawie z prośbą do Rady szkolnej krajow ej, 
upraszając zarazem, aby Wys. c. k. Rada szkolna 
krajowa ze względu na zmienioną metodę nauki 
języka niemieckiego w szkołach ludowych, poddać 
zechciała rewizyi przepis co do wymagań z tegoż 
języka przy egzaminie wstępnym do szkół śre
dnich. (Ref. prof. Karol Kunz).

Wywiązała się ogromnie długa i nużąca debata. 
Ostatecznie wniosek en bloc uchwalony został. 
W dyskusyi brali udział: prof. Rawer, dyr. Maci
szewski, X. Pechnik, dyr. Petelenz, prof. Win
kowski, prof. Źuliński, prof. Tomaszewski, Be
dnarski, Zagrodzki, Dr Mańkowski i inni.

Następnie przystąpiono do odczytania rezultatu 
wyborów, które wypadły jak  następuje. Głosują
cych 99.

Przewodniczący: prof. Dr Piętak Leonard. Za
stępca przewodniczącego: prof. Sołtysik Tomasz. 
Członkowie wydziału: prof. Czernecki Józef, prof. 
Dr Kruczkiewicz Bronisław, X. kanonik Dr Len
kiewicz Zygmunt, prof. Librewski Stanisław, prof. 
“ uczakowski Konstanty, prof. Próchnicki Fran. 
ciszek, prof. Dr Radziszewski Bronisław, kraj. 
inspektor szkół Dr Samolewicz Zygmunt, prof. 
Skupniewicz Józef, prof. Soleski Józef, prof. Dr 
Szpilman Józef, prof. Dr Warmski Mieczysław.

W końcu nastąpiło sprawozdanie komisyi kon
trolującej, a po uchwaleniu absolutoryum i uzna
nia, oraz po luźnych wnioskach członków, porzą
dek dzienny został wyczerpany i posiedzenie zam
knięto.

K R O  J¥IK A.
K ra k ó w  19 maja.

—  JE. p. Namiestnik hr. Badeni przejechał dziś 
rano przez Kraków w powrocie z Wiednia do Lwowa. 
Na dworcu powitali p. Namiestnika: p. delegat Kucz
kowski, prezydent miasta Dr Szlachtowski i dyrektor 
policyi Dr Korotkiewicz.

—  Ze Świąt. Jego Eminencya X. Kardynał D u 
najewski celebrował w pierwsze święto sumę w ka
tedrze na Wawelu przy bardzo licznym udziale po
bożnych, którzy ze skupieniem wysłuchali podniosłe
go kazania, wypowiedzianego przez X. prałata Chot- 
kowskiego. W dniu wczorajszym X. Kardynał udzie
lał św. Sakramentu Bierzmowania w kościele 0 0 . 
Franciszkanów i przy tej sposobności natchnionemi 
słowy zachęcał przyjmujących Bierzmowanie do wy
znawania Wiary św. X. Kardynał udzielał też wczo
raj Sakramentu Bierzmowania w kościele Sióstr 
Felicyanek na Smoleńsku. Ogółem 620 osób bierz
mował wczoraj X. Kardynał. Z powodu niepogody 
niewiele osób z Krakowa podążyło na Bielany, gdzie 
odbywa się odpust doroczny, podczas którego jedynie 
zwiedzać można całą pustelnię kamedulską.

—  Wyjazd do Rzymu Jego Eminencyi X. Kardy 
nała Dunajewskiego zapowiedziany został na jutro ra 
no, t. j. we środę d. 20 b. m.

—  W Katedrze na Wawelu w grobach królewskich 
odprawioną będzie pojutrze, t. j. we czwartek dnia 
21 b. m. o godz. 10 Msza św. za duszę króla Wła 
dysława Jagiełły.

—  P rezydent miasta  Dr Szlachtowski wraz z r. 
m. Drem F. Jakubowskim i prof. Drem Kasparkiem 
wyjeżdża jutro do Wiednia w sprawie przedsięwzię 
cia rokowań z centralnemi władzami co do budowy 
nowych dwóch gmachów dla tutejszych szkół średnich.

—  Z Uniwersytetu. P. Włodzimierz Sas Błażowski, 
rodem z Budapesztu na Węgrzech, otrzymał dziś na 
tutejszym Uniwersytecie stopień Dra praw.

—  W mimowolną komikę wpada N . R eform a, 
gdy odpowiadając w ostatnim swoim numerze na nasz 
artykuł p. t. „Niepoprawni," przytacza z niego ustęp, 
gdzie mowa o tych, którzy tylko bawić się w oby 
wateli, ale ńie być poważnymi obywatelami umieją 
i obok tego podnosi z uwielbieniem patryotyzm mę
żów, którzy za jej radą idąc, na dzień 3 maja do 
starczali „pieniędzy na muzykę i strzały z moździe
rzy itp.“

Za uprzejme powtórzenie słów naszych i zarazem 
dodanie takiej do nich ilustracyi, wdzięczni tylko być 
możemy. Wszak nie twiedziliśmy nic innego, jak, że 
cały patryotyzm N . R eform y  zasadza się na s t r z a 
ł a c h  z m o ź d z i e r z y  w prostem i w przenośnem 
znaczeniu, na ślepych strzałach, z których prócz huku 
i dymu pożytku niema żadnego, a często szkodliwe na
stępstwa. Ale w tym dymie doskonała sposobność zamy
dlać łatwowiernym czytelnikom oczy, wbrew prawdzie i 
oczywistości ciągle powtarzać twierdzenie, że „Czas 
od pierwszych zapowiedzi obchodu 3 maja postano
wił udaremnić, a przynajmniej osłabić zapał dla uro 
czystości." Pytamy, gdzie i kiedy? Czy może przez 
umieszczenie odezwy obywatelskiej, wzywającej do 
obchodu ? Podobno Czas  jedynie to ma na sumieniu, 
że przyczynił się, aby obchód 3 maja odbył się po 
ważnie. Jeżeli to nazywa N . R eform a  „udaremnię 
niem,“ to tylko jeden dowód więcej, że jej o nic in 
nego ńie chodziło, jak o „strzelanie z moździerzy." 
Pukaniny było mniej, aniżeli pragnęli rozochoceni po
litycy szanownego organu naszych liberałów, i ztąd 
takie nieukontentowanie, ztąd nowy asumpt do sto
sowania przeciw C zasow i starej a dobrodusznością 
czytelników N . R efo rm y  tak widać ułatwionej me 
tody: Cnlomniez tou jou rs!

— Towarzystwo prawnicze krakowskie wniosło 
petycyę do Izby panów wiedeńskiej Rady państwa 
w sprawie zmiany projektu rządowego, mającego na 
celu reformę studyów prawniczych. Petycya wykazuje 
potrzebę zmiany projektu rządowego w tym miano
wicie kierunku, aby pozostawiono na studya prawni
cze tak jak dotąd wyznaczony czas 8 półroczy, za 
miast proponowanych 7, a zarazem więcej uwzglę 
dniono przedmioty z zakresu administracyi i polityki 
ekonomicznej. Petycyę tę opracowaną przez sekreta 
rza Towarzystwa prawniczego prof. Dra Kasparka, 
przyjął Wydział jednomyślnie.

— Stacya  ra tunkowa w Krakowie. Na najbliż 
szem posiedzeniu Rady m., które się odbędzie we 
czwartek, przedłoży r. m. prof. Dr Obaliński nastę 
pujące wnioski komisyi sanitarnej: 1) W Krakowie 
ma być urządzoną stacya ratunkowa. 2) Stacya ra 
tunkowa umieszczoną będzie w koszarach straży po
żarnej i na ten cel przeznacza się pokój na parterze, 
dotychczas jako kancelarya naczelnika straży uży 
wany. 3) Urządzeniem stacyi ratunkowej zajmie się 
r. m. Dr Obaliński. 4) Tymczasowy regulamin stacyi 
ratunkowej wydany będzie przez Prezydenta miasta 
w porozumieniu z r. m. Drem Obalińskim. 5) Na 
wydatki stacyi ratunkowej udziela się kredyt w je 
dnorazowej kwocie 300 złr. 6) Rada miasta przyj 
muje przez wiedeńskie ochotnicze Towarzystwo ra
tunkowe ofiarowane przybory w wartości około 4000  
złr. i wyrazi za ten dar podziękowanie. 7) Rada mia
sta poleca r. m. Drowi Obaliński emu przedstawienie 
wniosku o założenie w Krakowie ochotniczego Towa
rzystwa ratunkowego.

— Ministerstwo handlu zamianowało p. Jana F i
schera, właściciela składu materyałów piśmiennych 
w Spiskim pałacu w Krakowie, asesorem przy Są
dzie krajowym w Krakowie na przeciąg trzechletni.

—  Rada szkolna krajowa zamianowała Maryę 
Mayerberg starszą nauczycielką i pomocnicą dyrektora 
kursu robót w szkole wydziałowej żeńskiej w Krako
wie, oraz Maryę Buczkowską, Helenę Jaworską, Ksa
werę Chlebowską, Kornelię Mayerberg i Władysławę 
Milhln, stałemi nauczycielkami tegoż kursu robót.

—  Na Błoniach odbyła się w dniu dzisiejszym ko- 
misya pod przewodnictwem p. wiceprezydenta Frie- 
dleina w sprawie zbadania, o ileby zachodziła jeszcze 
potrzeba uregulowania łożyska Rudawy.

— Trzynasty  pułk piechoty wyszedł dzisiaj z Kra
kowa na 3-tygodniowe ćwiczenia polowe do Myślenic.

— Kuratoryum fundacyi bar. Hirscha na zacho
dnią część kraju, z siedzibą w Krakowie, zostało już 
zatwierdzone. Przewodniczącym jest prof. Dr R o s e n 
b l a t t .  W skład kuratoryum wchodzą pp.: 1) Juda 
Birnbaum, 2) Dr Horowitz, 3) Dr Ichheiser, 4) Hirsch 
Landau, 5) Albert Mendelsburg, 6) Emanuel Mirten 
baum, 7) Juliusz Przeworski, 8) Zygmunt Szancer, 
9) Leopold Reich. Kuratoryum ma wprowadzić w ży
cie Il-klasowe szkoły ludowe polskie w Tarnowie i 
Nowym Sączu. Projekt wprowadzenia tych szkół 
w życie został już zatwierdzony przez Radę szkolną

krajową. W dalszym ciągu ma kuratoryum zorgani- 
1 zować taką samą szkołę Il-klasową ludową polską 

w Chrzanowie i już poczyniło w tej mierze przygo
towania. Dalej 20 chłopców izraelickich zamierza ku
ratoryum kosztem fundacyi pomieścić w szkole pań
stwowej przemysłowej w Bielsku (Staats- Geverbe- 
Schule); chłopcy ci pójdą tam po ukończeniu tutaj 
szkoły ludowej. Wreszcie na razie zamierza kurato
ryum objąć we własny zarząd tutejszy zakład dla 
kształcenia rękodzielników i rozszerzyć go odpowied
nio.

—  Towarzystwo przemysłowców gazowych odbę
dzie 10-te zwyczajne walne Zgromadzenie w Krako
wie w dniach 29 i 30 b. m. Na porządku dziennym 
są wybory i odczyty. Jeden wykład będzie miał także 
dyrektor tutejszej gazowni miejskiej p. Dąbrowski.

—  Z kolei państwowych. Z dniem 15 b. m. za
stanawia się dotychczas dozwolone zakupno biletów 
pierwszych 5 stref na zapas i używanie tychże w oby-

[ dwóch kierunkacń jazdy. Z tego powodu należy bile
ty wszystkich stref w dotyczących stacyach wyjazdo
wych przy kasach osobowych każdorazowo tylko do 
tych pociągów zakupywać, którymi się zamierza je- 

I chać, przyczem sprzedane bilety dniem rozpoczęcia 
'jazdy oznaczone będą. Bilety strefowe, nabyte na za
pas przed tern ogłoszeniem, mają podać podróżni przed 
rozpoczęciem jazdy do ostęplowania dotyczącej kasie 
osobowej.

— Rada miejska w Podgórzu na posiedzeniu dnia 
14 b. m. uchwaliła wyrazić najgłębszą wdzięczność 
Cesarzowi za zezwolenie na założenie w Podgórzu 
wyższego gimnazyum państwowego. Rada upoważniła 
osobną deputacyę do złożenia najgłębszego podzięko
wania u stóp tronu. W skład deputacyi wchodzą: 
burmistrz p. Adamski, oraz asesorowie p p .: Gustaw 
Baruch i Roman Klein.

—  Uroczystość s t rze lecka  we Lwowie. Piękna 
uroczystość odsłonięcia pomnika króla Jana III, oraz 
poświecenia i otwarcia rozszerzonej i wspaniale urzą
dzonej strzelnicy m iejskiej, odbyła się we Lwowie 
w niedzielę przy udziale przybyłych z Krakowa de
legatów Towarzystwa strzeleckiego, oraz około 300  
gości z wszystkich warstw społecznych. Z Krakowa 
przybyli: prezes Towarzystwa strzeleckiego Dr Haj- 
dukiewicz, król kurkowy p. Dobrzański, dalej pp.: 
Gajdzicz, Miłaszewski, Marfiewicz, Chmurski, Rudni
cki i Herteux.

O godzinie 10 rano zebrali się członkowie Towa
rzystwa strzeleckiego na strzelnicy i ztamtąd w po
chodzie udali się do kościoła Franciszkanów celem 
wysłuchania mszy św. Z kościoła nastąpił powrót na 
strzelnicę pięknie kwiatami i festonami udekorowa
ną. Gdy pochód ugrupował się około pomnika Jana 
III, wykonanego przez artystę-rzeżbiarza p. Tadeusza 
Barącza, przemówił prezes Towarzystwa strzeleckie 
go p. Michał Michalski, poczem poświęcenia lokalno- 
ści Towarzystwa dokonał X. kanonik Mazurak. Po 
skończonym akcie poświęcenia przemówił król kurko
wy, p. Alfred Dzikowski, wznosząc okrzyk na cześć 
cesarza.

Następnie zasiedli goście w liczbie około 300  do 
śniadania. Stoły ustawiono w dwóch salach, a w gór
nej salce odbyło się przyjęcie dla pań. Pierwszy 
toast wzniósł p. Michalski na cześć prezydenta mia
sta p. Mochnackiego, który odpowiedział toastem na 
pomyślność lwowskiego Towarzystwa strzeleckiego. 
P. Stokowski pił zdrowie X. kan. Mazuraka, p. Osta
szewski zdrowie członków Wydziału krajowego, za
stępca marszałka p. Chamiec wzniósł toast na po
myślność mieszkańców m. Lwowa, prezes Dr Hajdu- 
kiewicz w gorących słowach wzniósł toast na cześć 
lwowskiego Towarzystwa strzeleckiego, poczem ofia
rował imieniem krakowskiego Towarzystwa p. Leo
nowi Bratkowskiemu, gospodarzowi strzelnicy, złote
go kura, zaś pp. Michalskiemu i Dzikowskiemu sre
brnego kura. Wznosili jeszcze toasty pp.: Miłaszew
ski , Romanowicz, Walichiewicz (na cześć krakow
skiego Towarzystwa strzeleckiego) Sawczak i Starkel: 
poczem urządzono piękną owacyę dla p. Bratkow
skiego, który znaczną ofiarą przyczynił się do pod
niesienia strzelnicy. P. Michalski wręczył p. Brat
kowskiemu wspaniałe album, ozdobione emblematami, 
a zapełnione fotografiami członków Towarzystwa strze
leckiego.

O godzinie 5 nastąpił tryumfalny wjazd króla kur
kowego na strzelnicę. Orszak strzelecki zebrał się 
w ratuszu i ztąd pod przewodnictwem prezydenta p. 
Mochnackiego podążył w 30 powozach do mieszka
nia króla kurkowego p. Dzikowskiego, a potem wraz 
z nim na strzelnicę, gdzie p. Dzikowski, jako do
tychczasowy król, złożywszy insygnia królewskie, 
ogłosił bezkrólewie, które potrwa cały tydzień. O g. 
wpół do 6 rozpoczęło się strzelanie królewskie, a o 
godz. 8 kolący a na 100 osób.

—  W spraw ie  szkoły przemysłowej we Lwowie 
otrzymała gmina tamtejsza wiadomość, iż Cesarz za
twierdził akt kreowania tego zakładu, jako państwo
wego, a równocześnie nastąpiło potwierdzenie planu 
organizacyjnego, stosownie do żądań Rady miejskiej. 
Wszystkie kursa nie zostaną zaraz z chwilą otwarcia 
szkoły wprowadzone w życie, nastąpi to jednakże 
w jaknajkrótszym czasie. Otwarcie zaś szkoły nastąpi 
stanowczo dnia 1 września i do tego czasu budynek 
musi być zupełnie wykończony. To też roboty około 
fasady nowego gmachu, oraz roboty wewnętrzne, pro
wadzone są z największym pośpiechem. O ile już te
raz można sądzić, budynek przedstawiać się będzie 
bardzo okazale, koszta jednakże, obliczone przed roz
poczęciem budowy, znacznie się zwiększą.

Co do dalszej budowy gmachu dla Muzeum prze
mysłowego nie powzięła jeszcze Kasa Oszczędności 
żadnej stanowczej decyzyi i sprawa jest na razie w za
wieszeniu. Prawdopodobnie po skończeniu budowy 
gmachu Kasy Oszczędności przyjdzie kolej na Muzeum.

—  Promocya. P. Karol Feiles, rodem ze Lwowa, 
otrzymał na Uniwersytecie lwowskim stopień Dra praw.

— Księżna Marya Ogińska zarządziła w swych 
dobrach w Bóbrku organizacyę straży ogniowej, któ
rej dokonał dnia 10 b. m. okręgowy naczelnik straży 
ogniowej p. Antoni Szczerbowski, przy pomocy kapi
tanów oświęcimskiej straży ogniowej pp. Stankiewi
cza, Tułeckiego i Dołkowskiego.

—  Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 czerwca 
b. r. otwarty zostanie urząd pocztowy w Porąbce 
uszewskiej (w powiecie Brzeskim) ze zwykłym zakre
sem czynności.

—  Nowa s tacya  telegraficzna. W Jazowsku w po
wiecie Nowo-Sądeckim otwartą została 6 maja dla 
powszechnego użytku stacya telegraficzna, połączo
na z urzędem pocztowym , z ograniczoną służbą 
dzienną.

—  Wspaniały pogrzeb wyprawiło społeczeństwo 
polskie w Poznańskiem wielce zasłużonemu patronowi 
spółek zarobkowych ś. p. X. Augustynowi Szama
rzewskiemu. Zebrało się przeszło 10.000 ludu pol
skiego z miasta Ostrowa i okolicy, 100 księży, tłu
mny zastęp inteligencyi, reprezentantów rodzin ary
stokratycznych , j a k : Radziwiłłowie, Szembekowie, 
Łubieńscy, Ponińscy itd. Wiele spółek wysłało na 
pogrzeb swego patrona delegatów, a inne poleciły 
złożyć na jego trumnie wspaniałe wieńce.
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pod wpływem powietrza i żalów na stan zasie
wów. Twierdzą mianowicie, że gorąca tempera
tura , która zjawiła się bez przejścia i nagle, zbyt 
gwałtownie popchnęła rozwój trawy żytniej i psze
nicznej , nie zostawiając kłosom czasu do równo
rzędnego rozwinięcia s ię , to też 
kłosu zarówno jest przez to zagrożony

—  Pomnik Moniuszki W W arszaw ie .  Komitet bu-1 w związku ze słynną z urody Ludw iką R eyów ną.urodzo - 1 
dowy pomnika dla Moniuszki ogłosił następujące wa ln ą  z Potockiej. W  lat kilka owdowiał i odtąd samotne 
runki konkursu: 1) miejsce dla pomnika —  nisza I wiódł życie. Pozostało mu dwóch synów i córka —  
z mającego się w tym celu przemurować okna środ -1  surowym, ja k  dawny obyczaj nakazywał, ale pełnym 
kowego w foyer  te a tru ; 2) rozmiary i wymiar w e-1 poświęcenia był ojcem. W  dziękczynieniu za urato- 
dług danych, które na żądanie dostarczy budowniczy I wanie syna z ciężkiej choroby, odbył pieszo piel- 
teatrów  p. Źochowski; 3) koszta budowy pomnika I grzymkę z Tarnow a do Częstochowy, 
około rs. 3 ,0 0 0 ; 4) figura Moniuszki siedząca, wiel-1 Gdy w kraju  na nową zanosiło się burzę — szwa- 
kości natu ra lnej, m ateryał— m arm ur; bronz się n ie Ig ie r  Stanisława Stojowskiego, Franciszek lir. Wiesio- 
wyklucza w piedestale, który może być ornamentowany; I łowski, wraz z innymi naczelnikami spisku nalegali,
5) projekt ma być przedstawiony w modelu gipsowym I aby do tajnego przystąpił związku. Demokratyczne 
lub g lin ianym , w rozmiarze minimum  1 4 wielkości I zasady, zaczerpnięte z centralizacyi w ersalsk ie j, na 
n a tu ra ln e j; 6 ) term in składania projektów —  dnia 1 1 jakich się opierał ten spisek, co ty le gromów i tyle
października b. r.; 7) do projektu ma być dołączony I sromu m iał na kraj sprowadzić— był wstrętnym szla-1 sta teczne , co zm usiło naszych  m łynarzy  do postą- 
kosztorys z zaznaczeniem, czy artysta  daje podmuro-1 checkim pojęciom Stojowskiego i jego patryotyzmowi I p ien ia  w cenie p om im o , że popyt n a  w yw óz ustą- 
w anie , ile daje m arm uru, ile bronzu; 8 ) projekty I na zdrowym rozsądku opartemu. Wobec nalegających I pił n a  d rug i p lan . Co się  tyczy  term inow ych in- 
w terminie d. 1 października m ają być nadsyłane do I Stojowski wrzucił banknot 1000 złr. do kominka — Iteresów , to  p rzedew szystk iem  w iosenne , a le  i m a 
redakcyi Kuryera Warszawskiego; 9) pierwszą n a - l i  rzek ł: „pieniądze niech spłoną, a niecli nie idą n a l jo w e ,  czerw cow e, a  n aw et je s ien n e  bardzo były  
grodą za projekt przyjęty będzie powierzenie wyko-1  zgubę kraju, do jak ie j wasze szaleństwa prowadzą. “ I p oszukiw ane i doznały  znacznej zw yżki, 
nania pomnika arty śc ie , d rugą nagrodą w arunko-1P rzykład to stanowczości, godny do dziśdnia naśla l Ż y t a  poszuk iw ano  w  celach w ypow i 
wą, to je s t od uznania komitetu zależną, suma rs. Idowania. Jak  nie szczędził ś. p. Stanisław  Stojowski I p łacono w yżej. T en d en cy a  zw yżkow a na trafiła  je  
1 5 0 — 200. I ofiary mienia, tak  nie szczędził krwi — dowiódł te g o ld n a k  n a  opór u konsum entów  i to spow odow ało

Jak  wiadomo, funduszu na pomnik dostarczył W ła-1 w r. 1831 —  i dowiódł w 1846 r. Mimo ostrzeżeń I s tag n acy ę  zbytu. P oszuk iw ane by ły  te rm ina  je  
dyBław M ierzwiński, który na piękny ten cel dał I pozostał w zamku w D ąbrow y, napadnięty przez tłu-1 sienne i w y k azy w a ły  znaczną zw yżkę 
koncert w łasny w lutym  b. r. Do komitetu budowy Iszczę pijanego chłopstwa, dosiadł konia, wnet ściąg- 
pomnika zaprosił Mierzwiński profesora W ojciecha I nięty, ranny w głow ę, wleczony był kilka mil do
riaranno n ro f TTonwirlrn Qfitntrnfyn kndnnrninnran r/  /"» I tTnM_ „  „ J ___________________ i. •   l l ________ m._ __________

czas gdy znów Ameryka wykazywała zwyżkę, a Limoges 19 maja. W odpowiedzi na toast I 
i na tutejszym rynku ceny zboża szły ciągle w górę mera oświadczył Carnot, iż rządy wciąż zajmują św « f!T

się stosunkami robotniczemi i, dzięki poświęceniu I •«*ich, N au czycieli w ie jsk ich  i t. p. *■ " 
wszystkich, polepszą los robotników, którzy sta-f “  
nowią siły żywotne narodów.

Rzym .9 „aja. W aferach watykahakicb ata- U k a J ,  S S
zaP.e^ n,aJ/b że prekomzacya nowego arcy- pełnomocnictw, kontraktów i t. p., spory tom opr£

nv i i w  blsk"Pa, mohilewskiego odbędzie się na konsysto- wny 2 złr. 50 ct., z opłatną przesyłką pocztową
my; wydatny rzu d. 1 lub 4 czerwca. fnależytnść o rz ek a m  o 1 ,  ’

deszcz mógłby jeszcze niejedno naprawić, wszyst-1 
kich jednak szkód, jakie powietrze już dotych
czas zrządziło, nagrodzić nie będzie w stanie. 

Oferty gotowej p s z e n i c y  były bardzo niedo

Rzym 19 maja. Encyklika papieska zbiia za 
sady szkoły socyalistycznej, broni prawa własno
ści i prawa spadkowego i dowodzi potrzeby współ
działania Kościoła w rozwiązaniu kwestyi społe-

(należytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 ct.
Dr A. C i n c i a ł a , Pieśni ludu śląskiego z oko- 

2° S V t  ^  ^  ’ 2 ° ^ atn  ̂ P ™ 8^  Pocztową 

Dr A. C in c i a ł a ,  Przysłowia, przypowieści i

G ersona, prof. H enryka Struvego, budowniczgo Źo-1 Tarnow a pod razam i wściekłego tłumu, 
chowskiego, oraz

J ę c z m i e ń  dosyć był zaniedbany.
O w i e 8 na wiosnę, maj i czerwiec był liczniej

cznej. Obiwiązki względem robotników określa . ^  ^ m c i a ł a ,  Przysłowia, przypowief 
encyklika w następujący sposób: Rząd powinien £ S W8Z6 J ^ o w e  ludu polskiego na
baczyć na to, aby w fabrykach pielęgnowano re- U W f 81S8tw,e cieszyńskiem, 40 ct., z opła- 
ligię i aby tam panowała moralność i sprawie- * p r z e s y ą  pocztową 55 ct. 
dliwość, oraz winien przestrzegać, aby używanie I Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie.
robrtników obojga płci nie naruszało moralności.! W/ĘT" Czysty dochód z rozprzedały przeznaczo-
Dalej zwraca Papież uwagę na szkody, jakie przy-1 nV jest dla Czytelni  ludowej i  Domu narodowego 
noszą strejki, żąda interwencyi prawa w usunię | w Cieszynie. 
ciu przyczyn strejków, zaleca zawieszenie robót | — — — s—

Tu przez I ofiarowany i tańszy, odbyt też towaru gotowego
pp. W ładysław a Bogusławskiego, I starostę Breindla w trącony do lochu, z Tarnow a ode-1 był trudn ie jszy . Je s ien n e  te rm in a  chw ia ły  się  zna- 

Matuszewskiego i Olszewskiego. Zaproszenia do a r ty -1 słany został do Lwowa, gdzie w ciężkiem więzieniu I c z n ie , a w  p ią tek , na w iadom ość o deszczach, p o 
stów z podaniem warunków komitet już rozsyła. I Karmelitów i u M aryi Magdaleny dwa przebył lata, | daż  wzrosła,
Otrzymane w terminie projekty i modele red ak cy a ln ie  chcąc się uniewinniać, że do spisku nie należał,] Tendency; __________  __________
Kuryera Warszawskiego wystawi na widok p u b li-lg d y  inni współobywatele cierpieli. W  więzieniu wzmo-1 nego przew rotu . B ardzo  m dłe sp raw o zd an ia  z ta r  - 
czny w październiku. Ig ła  się jeszcze ojców w iara i pobożność. Z tych cza-1gów  ang ie lsk ich  i am ery k ań sk ich  k a ż ą  przypusz-

—  S p ra w a  Bartenjewa. Jak  wiadomo, A leksander I sów więziennych datuje się sta ła  przyjaźń ś. p. Sto Ic z a ć , co do tychczas było ca łk iem  w ykluczone, że 
B arten jew , oskarżony o zabójstwo W isnowskiej, zo-1 jowskiego z panią K saw erą G rocholską, opiekunką I k u k u ru d za  ta n ia  nad e jd z ie  D unajem  w  g ó rę , że 
stał skazany przez sąd okręgowy warszawski na po-1więźniów i panią Celiną D ębicką, towarzyszką w ię -lo d b y t gotow ego tow aru  pozostaw i w iele w ów czas 
zbawienie szlachectwa, wszystkich praw  stanu i 8  la tlz ien ia . Po am nestyi 1848 r. krwawe widma rzez i,Id o  ży c ze n ia , a  n a  tu te jszym  ta rg u  z ła tw ością 
ciężkich robót, a następnie na osiedlenie w Syberyi I zmienione stosunki społeczne i gospodarskie nie d o -1 w yw oła s iln ą  zniżkę.

w niedzielę i załatwienie sporów między praco
dawcami i robotnikami przez kolegia mięszane. 
Bogaci i pracodawcy powinni pamiętać o swych 
obowiązkach, robotnicy zaś słuchać głosu rozsądku. 
Ponieważ ostatecznie tylko religia może złemu te
mu skutecznie zaradzić, powinni wszyscy, a prze
dewszystkiem biskupi i duchowieństwo użyć wpły
wu swego i działać w jaknajszerszym zakresie

ffschinger's®bco!ade gfract
(1029 21-100)

najsmaczniejszy

S cc ie te  de m edicine de France w Paryżu zbadało

P op p a  Oda lin e  d es  In d e s
w duchu miłości bliźniego, jako podstawy cnótjiak° nowość dla pielęgnowania cery i uznało jego skutek

na zawsze. Od tego wyroku apelował Bartenjew dolzw oliły  Stojowskiemu pogodzić się z nowym stanem 
drugiej instancyi. Izba apelacyjna w W arszawie ro z - | rzeczy i powrócić na wieś,
poznała ponownie całą sprawę i po przeprowadzonej I Gdy zamek w Dąbrowy, zamieniony na koszary, 
rozprawie nie uwzględniła wniesionej imieniem B a r-1 sp łoną ł, Stanisław  Stojowski oddał te dobra bratu, 
tenjewa skargi apelacyjnej adwokatów Plewaki, Sach-1 Odtąd osiadł stale w Tarnowie. Do życia polityczne- 
sa i Sztengera, a pierwszy wyrok sądu okręgowego I go się nie mięszał, bo nie była to giętka natura, ja- 
w zupełności zatwierdziła. I kiej częstokroć wymaga oportunizm polityczny. Odda-

—  Potworek. W domu jednego z włościan wsi I ny dzieciom, stosunkom rodzinnym , w przyjaźni był 
Rudni, w gubernii saratowskiej, przed kilku miesią-1 równie wierny, ja k  trudny do przejednania i zapo- 
cami urodził się chłopiec bez rąk , mający tylko dwie I mnienia, gdy kogo szacować przestał. Pobożność sta
dionie z palcami, w yrastające z pleców. Zresztą dzie-1 ropo lska, surowość życia , miłość tradycy i, werwa 
cko je s t zdrowe, normalnie zbudowane, chwyta rącz-1  poetycka, wszystko go czyniło zajm ującą i piękną 
kami wszelkie przedmioty i bawi się niemi. Dla nie-1postacią aż do tego s tro ju , w którym wyglądał, jak  
boszczyka Barnum a byłby to okaz, godny obwożenia I Polacy na starych portretach z XVII wieku. Polskę 
po świecie razem z innemi osobliwościami. Ubogi oj-1 kochał szlachecką —  innej nie rozumiał —  to prawda 
ciec potworka ma też zamiar ustąpić syna w tym I i bolał, gdy patrzał wokoło na ruinę szlacheckiego 
celu jakiem u przedsiębiorcy. I społeczeństwa. Zarzucano mu zbytnią oszczędność;

—  W ystawa francuska  w  M oskwie została o tw ar-ln ie  wiedziano, że odejmując sobie, ś. p. Stanisław Sto- 
tą  11 b. m. Dział m alarski je s t bardzo liczny, bo ljow sk i spieszył pierwszy z pomocą dla przyjaciół, 
mieści 800 obrazów. Rzeźba liczy 120 numerów. I podawał rękę ubogiej młodzieży, wyszukiwał wdowy 
Między wystawcami spotykamy nazwiska bardzo p o - li  sieroty, utrzym ywał kilku towarzyszy broni z roku

R z e p a k u  było mało w obrocie i wykazywa 
lekkie osłabienie; znaczniejszego spadku cen nie 
było jednak. Nasze olejarnie, nie mogąc uzyskać 
dobrej ceny dla oleju, zjawiają się na targach 

|jako sprzedawcy.
S p i r y t u s  utrzymał swoje silne ceny, ale też 

obrót ograniczał się do potrzeby codziennej.

w ażne:
Jules Breton, Aimć Morot itd. Można jednak  przypu-1 weteranów. W iele takich nieznanych czynów przyto- 
szczać, że to pierwszy i ostatni raz Francuzi w ysta Iczyćbyśm y mogli. S trata jednego syna, córki zamę 
w iają w Rosyi. N a samym bowiem wstępie spotkał I żnej, inne niepowodzenia rodzinne, a  i owe 
ich szereg niepowodzeń i przykrości. Naprzód w. ks. I społeczeństwa szlacheckiego zagoryczyły starość i zła- 
Sergiusz, który miał uroczyście otworzyć wystawę, |  mały siły. W  ostatniej swej woli ś. p. Stanisław

Spraw ozdanie  z targu zbożowego na Kleparzu
K r a k ó w  19 maja.

Wypadkiem dzisiejszego targu była zmowa mły
. , , .narzy, którzy w chęci obniżenia cen gremialnieinnej me rozumiał- - to prawda wgt H gj od zaku ofiarnj « niżgze

u n lrn m  n o  m i n a  a7lQ/ihnolriao>n I i j  . L , : * * "od dotychczasowych. Naturalnem tego następstwem 
było, że obroty ograniczyły się do paru niewie 
kich partyj, które kupiono na spekulacyę, reszta 
zaś zboża została niesprzedaną, gdyż sprzedający 
nietylko nie godzą się na żadne ustępstwa, ale 
przeciwnie żądania swe podnoszą. Dowozy co

Bonnat, Bouguereau, D eta ille , B. Constant, 183 1 , wtedy, gdy jeszcze nie istniało Towarzystwo w
eton. Aimć Morot itd. Można lednak n rzvnn-1 weteranów W iaIa takich niovnanvch atva^ ip nrłwłA. I , . , • ± j  , I

szcza ży ta , a le  poniew aż tendencya n ie ty lko  u nas 
ale n a  w szystk ich  p lacach  bez w y ją tku  je s t  s ta ła  

ruiny i w ięc zda je  się, że pom im o to w  najb liższym  cza- 
! j Is ie  p rzynajm niej n iem a obaw y zn iżk i, bo koniec

nie przyjechał. D ale j, tymczasowy gubernator m o-1 Stojowski żą d a t, a b y 'p o g rz e b  był cichy, trum na z^ i ? k 8Z0 “ eg ° .  popytu
skiewski, jenerał Kostanda, nielitościwą przeprowadził Iz  drzewa miękkiego, łatwo próchniejącego, pragnął Ze J L f edn n i  «7C7.inle ^hirdVr,11 ohroT111̂ 8^ ^
cenzurę moralną obrazów. Pierwsze jego zwiedzenie po śmierci tego ubóstw a, jak ie  dobrowolnie prakty- \y  WZg' ? J U 8Z?ZUpłe ^ r d z o  obro ty  i brali 
wystawy miało na cehi zbadanie „m oralności“ płócien kowal za życFa, a mąż ^ a r y  umiera!, Z t a f e z e  . “ W  “ ie doznały  dzisia j zm iany, a
francuskich. Egzamin w ypadł czysto po moskiewsko, spokojem i ufnością sądu bożego i z m ^ w y c h w Ł l a  8,6J8Ze ^  ^

Miłość i szaleństwo" Axilette’a okazały się za mało ciała, choćby z grobowej zgnilizny. L. D. P łacono za nszen ice b ia ła  od 11-30 do 1 2  -  złr.
przyzwoite. „Moulage" D an tan a  wywołało zgorszenie I —  X. Wojciech T o w a r n i c k i ,  b. proboszcz i ka- 
gubernatora, a „Pokusa św. Antoniego" Morot’a zo -ln o n ik , nadkurator fundacyi stypendyjnej ś. p. Dra i 
sta ła bezwłocznie wyrzucona. „Stanowczo Moskwa je s t I Jana Towarnickiego, przeżywszy lat 6 8 , zmarł dnia 
za daleko od Champs-Elysee"— zauważa Emil Berr. 116 b. m. w Rzeszowie. Pogrzeb odbył się wczoraj.

Ale nie koniec na tem. Gubernator zabronił uczty P
inauguracyjnej, bo —  jak się wyraził —  „Rosyanie iL
Francuzi zanadto się kochają, żeby zjedli obiad bez I R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o ,
toastów , a widzicie panow ie, ja  toastów nie lubię.I W e czwartek 2 1  b. m .: Szósty gościnny występ
U was zawsze w toastach zadużo po lity k i; a  polityka |  Heleny M o d r z e j e w s k i e j :  Barbara Radziw ił-
w Rosyi... panowie mnie rozumiecie."

D robna to rzecz, ale charakteryzuje nienaturalność 
i sztuczność tej miłości francusko-rosyjskiej.

—  Ślub. W  ubiegłym tygodniu odbył się w P a 
ryżu w kościele św. Paw ła de Chaillot ślub hr. Jana 
Berteaux z panną Maryą Jurjewicz, której m atka przed 
kilkunastu laty weszła w powtórne związki małżeń 
skie z odeskim bankierem Rodoconachi.

Iłówna, tragedya w 5 aktach Alojzego Felińskiego.

—  Dnia 16 i 17 maja deszcz z małemi przer
wam i; termometr dnia 16 maja od -j-9-2 doszedł do 
—}—15*0, dnia 17 m aja od —(-6  8  doszedł do —f-9 -5  C. 
Dnia 18 maja przeważnie pogoda; termometr od —(-6-2 

Świadkami |  do8zedł fi® + 1 1 ‘5 C. Barometr idzie w górę; o go-
pana młodego by li: baron Gerard, poseł, i hrabia d e j dz*n*e ^®j rano dnia 19 maja stan jego był 740-8 
M enou; oblubienicy: b rat je j p. Feliks Jurjewicz i | mm-> termometru —|—7-0 C ., w nocy + 2 -6 C ., rano 
hr. Mikołaj Potocki. szron- W iatr wschodni.

—  K siężna M adrytu , małżonka ks. Don C arlo sa | środę dnia 20 m aja: Suche dni ,  św. Bernar- 
(Karola VII), a m atka arcyksiężnej Blanki, uczy się od 1dyna Sen. w. 
paru tygodni po polsku pod kierownictwem p. J. S. Cy 
bulskiej. Księżna z prawdziwem zajęciem studyuje 
naszą literaturę i historyę i robi znaczne w języku 
polskim postępy.

—  Nekrologia. W iktorya s c h i t a w a n s o w a ,  
wdowa po emerytowanym profesorze gimnazyalnym, 
przeżywszy lat 70, zm arła dziś. W yprowadzenie zwłok 
z domu 0 0 .  Karmelitów przy ulicy Karmelickiej na 
stąpi we czwartek dnia 21 maja b. r. o godz. 4 po

Płacono za pszenicę białą od 11-30 do 12-— złr. 
za czerwoną od 11-— do 12-— złr., za żółtą o( 
11-— do 11-90 złr.; za żyto od 8-70 do 9-15 złr. 
za jęczmień browarny od 7-25 do 8-— złr.; na 
paszę od 7-— do 7-75 złr.; za owies od 7-25 do 
7 75 złr.; Rzepak od 14-— do 15-—. Wszystko za 
100 kilogramów.

Wiedeń 19 maja. (Telegram biura korespv 
Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 15 maja 
1891 roku:
Banknoty w obiegu 404,145.000 złr. (-(- 1,262.000 
Zapas kruszcowy . 244,084.000
Portfel wekslowy . 149,076 000 „ ( —
Lombard................. 19,353.000 „ (— 1,
Rezerwa w banknotach
nieopodatkowanych 44,648.000 „ (— 472 000'

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

187.000)
615.000
228.00G

Ruch artystyczny i umysłowy Telegramy biura koresp.

Wiedeń 19 maja. Hr. Taaffe wyjeżdża jutro 
we I wieczorem do Pragi na pogrzeb swojej siostry 

i I Ludwiki.
Praga 19 maja. Arcyks. Karol Ludwik, jako

Z teatru. Pani Helena Modrzejewska wystąpi 
czwartek w jednej ze swych najpiękniejszych ról
to w klasycznej Barbarze Radziwiłłównie  Feliń- a xv

----------------------------------V u  , sklfgl°1' P rzyp°m>namy czytelnikom naszym , że g ra |p ro te k to r ,  za inaugurow ał w czoraj p rze d p o łu d n iem
południu, a  nabożeństwo żałobne odprawi się w pią Im etylko znakomitej a rty s tk i, ale i całego otoczenia,10 t w arcie czeskiej A kadem ii U m iejętności. A rcy- 
tek dnia 22 maja b. r. o godz. 10 zrana w kościele I a zwłaszcza p. Żelazowskiego w roli króla zyskała |  k s iaże  w y raz ił D rzekonan ie. że A kadem ia hedzie 
0 0 .  Karmelitów na Piasku. Iza

—  W alerya z Kuplińskich

, , . . . .  . . . . .  .k s ią ż ę  w y ra z ił p rz e k o n a n ie , że A k ad em ia  będzie
ostatnim pobytem pani Modrzejewskiej huczne I p rzyby tk iem  praw dziw ej m ądrośc i, w iedzy, lite ra 

tury i języka ojczystego. Prezes Akademii podzię-G o ł e m b i o w s k a  I oklaski i najzupełniejsze powodzenie, 
wdowa po urzędniku Banku galic., przeżywszy lat 45, |  N ow e pismo. Pojawił się w Krakowie pierwszy I kow ał za życzliw e w y razy  i w zniósł o k rzy k  na 
zm arła tu dnia 18 b. m. I numer nowego czasopisma p. t . : Myśl. W słowie I cześć cesarza. P odczas uroczystości o tw arc ia  A ka-

—  Anna F r o m  r i c h ,  wdowa po ajencie handlo-1 wstępnem pisze redakeya: „N ie wywieszamy sz tan -jd em ii by li o b ecn i: A rcyks. M ary a  T eresa , m in iste r 
wym , przeżywszy la t 8 6 , zmarła tu dnia 17 b. m .l darów, nie szeregujemy się pod stronnictwa, nie rzu-1 o św ia ty , rep rezen tan t n iem ieckiego  un iw ersy te tu , 

_  Ju lia  z Machnickich W o j n a r s k a ,  wdowa po I camy h ase ł; działalność nasza będzie spokojna i przed-1 p rzedstaw ic ie le  sz tuk i i nauk i, w ielu  posłów , oraz 
obywatelu ziemskim, przeżywszy lat 7 5 , zm arła tu lm iotow a, daleka od walk partyjnych i stronniczych I rep rezen tanci w ładz. A rcyksiążę  rozm aw iał ź wy- 
dnia 15 b. m. Pogrzeb przy licznym udziale krewnych I uprzedzeń. L iteratura, nauka, sztuki piękne, rzeczy spo-1 b itnem i o sob is tościam i, a  m iędzy  innym i dw ukro- 
i znajomych tej rodziny, która w wypadkach 1846 r. Iłeczne (?); oto zakres, w którym obracać się będzie-1 tn ie  z R iegerem . 
przeszła smutne koleje, odbył się wczoraj dnia 18 b. m. I my." W  numerze pierwszym spotykamy się z arty  | Praga 19 n
o godz. 4 popołudniu . I kulami treści literackiej i artystycznej, z nowelką I cyonaryuszom  w ystaw y , zaznaczy ł A rcyksiążę  Ka-

S t a  n i s ł a w  J o r d a n  S t o j o w s k i  spoczął I Blizińskiego i z fejletonem p. K. Bartoszewicza. Za I roi L u d w ik , że od roku  1873 o tw ie ra jąc  i zwie- 
w Panu w 8 6  roku życia dnia 18 maja w Tarnowie. I komitet redakcyjny podpisany je st p. Józef Bornsztein. Id z a ją c  w szy s tk ie  n iem al w y staw y  w A ustry i, może 
W  społeczeństwie galicyjskiem, gdzie mody i form yl Qr Karol Wilhelm V. Nageli , jeden  z najznakomit |w y d a w a ć  sąd  o nich. P ra sk a  w y staw a  rzeczyw i- 
zm iem ają się tak często, a  z obyczajem pojęcia prze -1  szych botaników niem ieckich, zwłaszcza w za k res ie |śc ie  p rzesz ła  je g o  o czek iw au ia , t a k ,  że w ysoce 
obrażają się sp-esznie —  ś. p. Stanisław StojowskiIfizyologii roślin , zmarł w Monachium 1 0  maja b. r . , I nniłą m iał n iespodziankę . A rcyksiążę  ośw iadczył, 
postacią i charakterem, typem zewnętrznym, ja k  wyo-1 przeżywszy lat 74. Największą jego zasługą je s t w p ro -[że  spostrzeżen ie  to  zakom uniku je  C esarzow i, oraz 
brażeniami i zasadami był jednym  z rzadkich, a sza-1  wadzenie i zastosowanie teoryi mechanicznej w dzie-1  w yraz ił nadzie ję , że w y staw a  całem u kra jow i przy-
nownych zabytków starego szlacheckiego świata. 
Miał on pokrewieństwo z niektóremi typami Pana  
Tadeusza, z tymi, których W incenty Pol w gawę
dach, a  Fredro w Zemście uwiecznił. Kontuszowy to 
szlachcic nietylko strojem, który stale nosił, ale i du
sz ą : miał rycerskość, — pobożność, w razie danym 
b u tę , surowość życia, oszczędność dla siebie, —  
ofiarność dla drugich, miłosierdzie dla ubogich — 
w  zdaniu i zasadach wierność i stałość,

dżinie fizyologii roślin. niesie tylko pożytek.
Obiega pogłoska, że w przyszłym tygodniu przy

będzie Arcyksiążę Albrecht celem zwiedzenia wy 
stawy.

Falkenhayn i Prażak odwiedzili Riegera. W mie
szkaniu tegoż oddali karty swoje ministrowie Bac- 
quehem, Gautsch i Zaleski.

Targ zbożow y. Z Wiednia donoszą nam: I Praga 19 maja. Komunikat komitetu wystawy
P o w i e t r z e  było ciepłe i suche. Zewsząd do-1ogłasza, że Cesarz przybędzie tu celem zwiedzenia

Dział ekonomiczny.

niechęć do _ „
nowatorstw, nieco nawet przesądów dawnych czasów. |  chodziły skargi, iż powietrze to bynajmniej nie I w ystaw y  na początku czerwca.

Z możnej rodziny wraz z dwoma braćmi od roli | w p ływ a dodatn io  n a  s tan  zasiew ów , że deszcz
l o r m n l n  _ _  i  7 7 H ___________i ______ . . . .  I * i  • . 7 t t t  * . 1 Praga 19go maja. Hrabianka Taaffe , siostra 

prezesa ministrów, umarła.
Arcyksiężna Marya Teresa wyjechała do Wie-

oderwała g0 zamłodu pobudka wojenna powstania li-1 bardzo jest potrzebny. W piątek przeszło też tro
stopadowego. Żołnierz karny i mężny, odznaczy wszy I cbę deszczu, co wprawdzie nieco ochłodziło tem-.  v  *_______ . . . , ______________ _
się w bitwie pod Międzyrzeczem, otrzymał szlify ofi jperaturę , ale dla wegetacyi było niedostatecznem. | dnia. Wyjechali też już z powrotem do Wiednia 
eerskie. Po skończonej kam panii osiadł w dziedzi I W ubiegłym tygodniu nie można stwierdzić sta-1 ministrowie Falkenhayn i Gautsch. 
cznej Dąbrowie pod Tarnowem —  a w jednym  z n a j-1 łej tendencyi w h a n d l u  z b o ż o w y m ;  na tar-1 Praga 19 maja. Przybyła tutaj br. Amalia 
wspanialszych zamków, siedzibie niegdyś Lubomirskich I gach bowiem angielskich i innych wybitniejszych I Taaffe zastała siostrę Ludwikę jeszcze przy życiu. 
1 Digęzów niedługo szczęścia domowego używał I targach portowych zniżka postępowała dalej, pod-1W minutę potem hr. Ludwika skonała.

W słelkle papiery wartościowe,

wszelkich
Belgrad 19 maja. Ulegając przymusowi, o- 

puściła królowa Natalia wczoraj we własnym po
wozie pałac i pod silną eskortą miano ją zawieść 
do statku „Deligrad." Już w chwili opuszczania 
pałacu starało się kilka indywiduów wstrzymać 
jej wyjazd; eskorta uprzątnęła zrazu drogę, ale 
nadbiegające tłumy stawały wszędzie na przeszko
dzie wyjazdowi. Eskorta, widząc, że droga do| 
przystani przez tłumy zamkniętą została, chciała 
obrócić dalszą jazdę przez fortecę. Lud zmiarko
wawszy to , pościągał żandarmów z koni, oraz 
rozpędził ich , rzucając na nich kamieniami, na
stępnie wyprzągł konie i odprowadził, Natalię 
wśród radosnych okrzyków do pałacu. Żandarmi 
pouciekali; niezliczone tłumy ludu oblegają pałac 
królowej. Umysły ludności wzburzone.

Belgrad 19 maja. Wczoraj o godzinie 6 wie

znacznie przewyższającym  od gliceryny.
Do nabycia w Wiedniu, I. Bognergasse, 2, tudzież 

we^ wszystkich^ aptekach, drogueryach i perfumery ach
w Krakowie i Galicyi. (2261 8 -8 .

P tychofis, Santolina, Lilas
Iblanc, etc . P rzedn ie P erfum y now e, 
|  silnie skoncen trow ane .

Ocet Toaletowy n iezrów nany  od-
_________  I św ieżaj^cy , p rzeciw gnilcow y i toniczny.

Eau Athemenne do w łosów  k tó ra zabezp iecza od w ypadan i*  
i u trzym uje  ich  p iękność .

W  Krakowi« ; PP. W iszn iew sk i, R edyk  i F enz.

S O C |£ t*£
[h y g i ś n i q u e ]

a i -  lu t  n. u . . , ,

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi
nie 10, w niedziele i święta o godzinę lD/j-

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
^w,kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N P. Maryi

czorem niezwykły ruch zapanował w całym Bel-1 można w chwilach wolnych od nabożeństwa za
gradzie. Wskutek gwałtownego nalegania ludu z^ szenlem ,81§ do zakrystyi.
musiała się Natalia ukazywać w oknie. Okrzyki !a^J[f,i w®unire“l łaiąc.a zjednoczonego Towarzy8twa Pr-zy- 
ludności nie dozwalają jej przemówić. Ludność z a - - P-ęknyc-h w Sukiennicach otwart* codziennie 
mierzała zaprowadzić Natalię do pałacu królew

od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

skiego. Kawalerya gwardyi stara się oczyścić I . Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
ulice. Tłumy cofają się aż do pałacu Natalii i I n’e ,o d  g °dz' ny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
przybierają tam groźną postawę, wyszydzając ko ^ 2^ - ^  $ $  “ ^ “ soby" ^
mendauta gwardyi. Ten nakazuje atak z do^ytemi Muzeum xx Czarto;yskich otwarte dla P ęd za jący ch  
pałaszami,' tłumy odpowiadają na to rzucaniem I we wtorki i piętki od godziny 9-tej do l-szej po południu 
kamieniami. Gwardya cofa się. Dużo gwardzistów I o ile w te dnie nie przypadają święta, 
zostało zranionych, a między nimi także jeden I Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
z oficerów. Gwardziści zsiadają z koni i dają na y e9ium novum.) zwiedzać można codziennie od godziny 
komendę dwa wystrzały. Lud odpowiada na nie I tećkich bezpłatnie PrÓCZ niedzie1, * feryj uniwersy-

»s; cola. Z obu .tro . p»dlo kilka &»p*W,*k daio 
osób jest rannych. Tymczasem otacza piechota I sobotę od godziny 10-tej do —2-giej w południe, 
tłumy i zamyka wszystkie wyjścia ulic. Lud nie I ” -  ■ •
ustępuje. Dają się słyszeć okrzyki: Precz z Pa-|
siczem! Sytuacya bardzo krytyczna. Słychać, że 
rząd chce bądź co bądź przeprowadzić wydalenie 
Natalii. Król przebywa od rana w Topcziderze.

Belgrad 19 maja. Królowa Natalia odstawio
ną została dziś rano pod silną eskortą na dwo
rzec kolejowy i wyjechała do Zemunia.

Wczoraj wieczorem od godziny 9 do 10 oczy
szczały oddziały piechoty ulice, nie używając bro-. 
ni. Około północy nastał spokój. I * E srebraa0 '

Wśród ludu panuje powszechne rozgoryczenie IJ  4*/, złota” 
przeciw rządowi, rejencyi, Milanowi i ministrowi* -  s,/ nan ni 
wojny. Obawiają się dalszych rozuchów.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

KURSA TILKGtRAFICZII.
W i e d e ń  19 maja. 2 godzina 30 min. popoł.

i I  5°/( pap- nieoj 
I Akcye Ban. Aus.-V  V » ł S V U M V U v  ww • ■ I 7 .

Minister wojny ponownie podał się do dymisyi. I Londyn W6d y n , 
oleoi| Napoleony 
taty . .

Rząd bez skutku rokował z pułkownikiem Szafa- 
rzikiem w sprawie objęcia przezeń teki wojny.

K onstantynopol 19-go maja. Wiedeńskie I ..............
stowarzyszenie śpiewaków przybyło tu wieczorem. I J f  Węg'Xta  
Na dworcu powitał je komitet gospodarczy. W lo-1 Losy prem.”węg. 
talu stowarzyszenia „Teutonia" odbył się komers, | Losy tureckie 
na którym wzniesiono, wśród radosnych okrzyków, 
toasty na cześć sułtana i cesarzy: Franciszka Jó
zefa i Wilhelma.

Tokio 19 maja. Reskrypt cesarza japońskie
go wyraża głęboki żal z powodu zamachu na ca
rewicza i zarządza najspieszniejsze ukaranie zło
czyńcy, aby szczerze przyjazne stosunki z sąsie- 
dniem mocarstwem nie zostały zakłócone.

| sir. ct. złr. ct.
91 60 Anglobanki . . . . 157 50
91 45 U n io n y .................. 236 50

110 65 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank.

113 —
102 20 213 -
994 -  
298 10

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

216 25

118 75 „ „ czemiow. 242 —
9 37 „ „ połudn. —  ___

5 56 Elbethale............... 221 50
57 95 Nordbahny ............ 283 J

101 05 Staatsbahny . . . . 276 —
104 10 A lp in y ............ 90 60
137 25 Akcye tytoniowe . 

Ruble ..................

lość stałe.

163 25
35 — 

giełdy-
139 —

Berlin 19 maja
Banknoty aus tr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
5*/, Listyzast. pols.

172 80 
172 50 
239 75 

74 25

4% Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

71 20 
93 41 

161 -  
240 —

Od Administracyi „Czasu*
Dla Unitów z dyecezyi chełmskiej złożyła ro-1 

dżina Horwathów z Chrzanowa 10 złr., A. R.| 
złr. i 10 rubli.
Dla wdowy z kilkorgiem dzieci złożył prezesi 

zby handlowo-przemysłowej p. Teodor Baranow
ski 3 złr., I. K. 1 złr., bezimiennie z Clrrzelowa 
1 złr., T. O. 5 złr.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Klobukowzki.

Pociągi na kolejach żelaznych  w Krakowie.
(Od dnia 1 października 1890 r.)

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Przychodzą 

do Krakowa

Nadesłane.
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Dr Kazim ierz Kruszyński
ordynuje, jak lat porzednich, od 1 czerwca

w  Szczaw nicy . (1037 M)

Północnej Cesarza Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

*6-55 rano Kuryerski 
9'37 wiecz. Pospieszni 

Osobowy

3 klasy 
3 „

mm
—  ------------------ ■ąjozystsza

   w o d a  m i n e r a ł o m

SZCZAWA-ALKALICZNA
najlepszy dyetetyezny i orzeźwiający napój, 
uznany w nieżycie żołądka  i kiszek, cho
robach nerek i pęcherza, polecają najsłyn
niejsi lekarze jako ważny środek pomocniczy 
w karlsbadzkich i innych kuracyach kąpie
lowych, tudzież jako następną kuracyę po

tych kąpielach do ciągłego używania.
_________________________   (950 2-)

. . *8 48 wiecz.

+*5-37 rano Osobowy'  „ ” ! i ! ! *9?42 wecz.
+*9-20przed „ „ . . . . 705 rano
południem \Ł O św ięcim *)

ńUSSt :  :  : : :  :
*także w kierunku do Prus lub z Prus,

t  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

7‘59 rano I Pospieszi 
10 46 przed | Osobowy

110-43 wiecz. 
6-15 rano

3 klasy 
3 m

Mieszany

9-38 wieoz. 
2 33 popoł. 
6-30 rano 
6-— wiec*.

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
111-15 przed, j  Osobowy 3 k la sy ......................... | 7-35 wjecz.

Kolei Państwowej
Iw kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 
1 przez Bonarkę koleją Północną:

9-— rano 
6-55 wiecz. 
2  02  popoł.

Osobowy 3 klasy . 
u 3

3 na Oświęcim

6-02 rano 
4 03 pop.
9 38 wiecz.

* U w ag a. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze- 
garu peszteńskiego 1 różnica od krakowskiego 4  minuty)- 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegara on skiara 
o 22  min. później od krakowskiego.

banknoty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje  
pod najkorzystniejszem i warunkami. Kantor p a n i  l i  c. iuprz. gal. Bantu Hipotecznegow Krakowie, Rynek 1. 3 0 .

ftT  Z lecenia  z prowincyi u skuteczn ia  się od
w rotną  pocztą  bez doliczenia pro**izyi.
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CZAS z Środy 20 Maja 1891.

NAKŁADEM

Księgarni katolickiej
Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w ie
wyszła świeżo broszurka p. t.:

0  zbawiennych skub
przez [1275 1 6)

W.O. i . H i i T - O N E R ,  Redemptorzystę.
Z upoważnienia autora przełożyła

M. 0.  S.
Cena egzemplarza lO  c e n t ó w .

Dr. F. M. Głuchowski
ordynuje, jak w latach poprzednich, 
jako lekarz  zakładowy (1245-1 8)

w  K a b c e .

W I L L A
składająca się z 3ch 
pokoi obszern. i ku 

I chni, tuż przy lesie 
sosnowym, w blisko 

^ści poczty i stacyi 
kole owej Słotwina, 

je s t do wynajęcia każdej chwili Da sezon letni 
pod korzystneini warunkami. — Kąpiel rzeczna 
i zdrojowa. — Zgłoszen-a pod ad resem : Le
śnictwo Wyzoila , poczta Szczurowa 
przez Młotwłnę. (1267 1 3/

NA MAJ I CZERWIEC!
F i g u r y  Matki Boskiej i Serca Pana Jezusa od 
naturalnej do najmniejszej wielkości, artystycznie 
w ykończone; Bukieciki do świec, batystowe 
od 35 c., metalowe od 2 złr. sztuka; Sprężynki 
do przytrzym ywania bukiecików na św iecach; 
Profltki do lichtarzy kościelnych i Pryzmy 
do ozdobienia tycłiźe — po umiarkowanvch ce 
nach — jedynie ;1272 1-3)
W  MAGAZYNIE PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH

Stan is ław a  Przybylskiego
w Krakowie, Rynek, lin ia  A — B , N r. 46.

O G Ł O S Z E I I E .

W Jawie rozpocznie się budo
wa nowej plebanii m urowanej 
piętrowej, w drodze licytacyi. 

Kosztorys obliczony na 15,346 złr. 
Wadyum wynosi 10%.
Licytacya odbędzie się d. 3 0  maja 

1801 r. (1271-1 21
Mający chęć ubiegania się o to przed

siębiorstwo, mogą plany, kosztorysy i wa
runki przejrzeć na probostwie w Jaśle.

Z A H O P 4 I G .
Nowa w illa  położona pod lasem, składająca 

się 4 to k o i. kuchni i i-okoju dla służącej, urzą
dzona z wszelkim komfortem, kuche n mi i go 
spodarczemi ap-zętami, Jest do wynajęcia 
od ■ llpca. B iższych wiadomości udzieia 
9031“ Hudoir .Home, U len . (1138-12

L o c o m o b i l e
młockarnie

Claytona i Shuttlew ortba, trwale zrobione, 
sprzedaje z* poręczeniem (1140-1-10)

Otto Rath w Wiednia, X., Leebgasse 3.

Zdrowotny papier klosetowy
w paczkach po 500 k a r t e k ..........................15 ct.

- 1000 „ większy . . 3 )  „
„ 1000 „ biały . . .  50 „

n * » 1000 „ najlep. gat. . 80 „

Papier listowy i koperty
100 sztuk po 20, 30, 50, 60, 80 cent. i 1 złr.

CYGARNICZKI PAPIEROWE
100 sztuk po 40, 50 i 60 ct.

H enryk Bosehan w 11 iedniu. 1.. 
Laurenzenberą Hr. 1.

Rozsyłka za gotówkę lub zaliczkę pocztową. 
(1136 1-4)

Kompletne urządzenie

do e lektrycznego oświetlenia,
machina dynamiczna, motor gazowy 
o sile IO koni, 50  akumolatorów, 
pompa do wody, rura do wypuszcze
nia pary, przyrządy do mierzenia prą- 
dńw, tarcze transmisyjne z rzemienia
mi i t. d. do oświetlenia 140—180 I«-iw ie- 
cowycłi lamp żarowych, które całkiem 
niedawno były w działaniu i znajdują się w naj
lepszym stanie, są bardzo tanio do sprze
dania. Ł ask oferty pod H. 91. 3 0 3 1 przy j 
mują Haasensteln i % ogier (Otto Maass) 
w Wiedniu. (1139)

Lekarze,  chirurgowie,  dentyści,  
a p t e k a r z e ,  pol i technicy, nauczyciele,  

chemicy,  duchowni,  prawnicy itd.,
chcący wedle przepisów promować sie w eu
ropejskich uniwersytetach z ułatwieniam i 
jako  Dr. fil. med. i chir., praw a, otrzymają do 
tego dokładni osobiste stosunki szczegółowo 
uwzględniające wyjaśnię ie, radę i pomoc. L L ty  
nieanomimowe z dołączeniem marki 10 c. przyj
muje się na r. 1891/Ł2 każdej chwili pod 
adresem: Dr. W. Breslau, Poitamt Nr. 8 
poste restante. (1291j

Piekarnia
z eałem urządzeniem, w ruchu będąca, 
oraz <ftom 3-piętrowy przy ul. S i e n -  
n ś j  Nr. 3, jest razem do sprzedania.

Wiadomość u właściciela tamże. 
(1244 2-3)

Gospodynie domu 3 k. 3 90, 5 k. 6 20, 
10 k. 12 złr.

oszczędne, a chcące pić dobrą smaczną ka
w ę, niechaj się udadzą do Altstttdter's Ka- 
fee-Bureau Budapest, gdzie codzień od 
bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k. 
najlep. gatunk. mieszanek kawy Kuba 
perłowej I Jlokka po 1 złr. 30 za kilo, za 
gotówkę lub zaliczką. Altstftdter, Budapest, 
Kttnlgsgasae 3 9, 1. 84. 14.  (811-45 50)

Csciojakami Drukarni .Czasu.11

K S I Ę G A R N I A  
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

otrzymała na skład główny dzieło p. t.:

H O M I L E T Y K A
przez [1262 2-6]

K s. A le k sa n d r a  W a ży ń sh ieg o .
1891 r ok,  w ósemce, stronnie 316. —  Cena j  złr. 8 0  centów. 

Autor tego dzieła Ks. Aleks. Ważyński (zmarły w r. 1872 w Krakowie) był 
prałatem dyecezyi wileńskiej, doktorem św. Teologii, profesorem i inspektorem 
Akademii duchownej w Petersburgu, gdzie po śmierci Metropolity Hołowió- 
skiego wykładał Homiletykę. Dzieło to jest właśuie owo em tych wykładów 
i wyszło staraniem ś. p. Biskupa Krasińskiego, który wysoko cenił zdolności 
i naukę Ks. Ważyńskiego, a księżkę niniejszą uważał za pracę przedstawiającą

rzecz jasno i gruntownie.

k r e p y  na w o a lk i,  gren ad ln y , k rep y  a n g ie ls k ie ,  
k oron ki, w stą ż k i,  w oa lk i,

rękawiczki  niciane i jedwabne,  glansowne 
i duńskie z fabryki Zachar iasa ,

oraz
PRZYBORY DO SZYCIA, KLAMRY, GUZIKI, BAWEŁNĘ NA POŃCZOSZKI 
I DO SZYDEŁEK, WŁÓCZKI. KANWY JUTOWE, JEDWABIE DO PRANIA, 

FILOFLOSSE, SZNELKI, KORDONKI itp.
p o l e c a  w w i e l k i m  w y b o r z e  i n aj  t a n i  ej

EUG. SMIDOWICZ w Krakowie, Sukiennice L. 29.
Zamówienia odwrotnie. [1273 1 5[

Lniane, jako  przeciwniUotyna wypróbowany średek ochronny 
przeciw szkodliwości dymu tytuniowego na oczy, nerwy płuc i żołądka, 
znakomita z powodu delikatne) i dla nerwów błogiej woni dla palą
cych. Najwygodniejsza bajca do cygar, tytoniu do papierosów i fajki.

■ llaazeczka ■ złr. w. a. "©tł [1137-13]

Z aleco n a
przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie

używana powszechnie
we wszelkiego rodzaju k a ta ra c h , dnie (zaduszce) 

i w  cierpieniach przew odu pokarmowego

ISLUCSNAWnnA

wyrobu

konc. Z ak ład u  fa b r .  wód m ine ra lnych  sz tucz .
| |T  pod kontro lą Komisyi przem ysłow ej 
^ ^ T o w a rz y s tw a  lekarskiego krakow skiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaściciele Zakładu.

B ro sz u ry  i cenniki  r o z s y ła  s ię  f ran c o .
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Od SO la t w e L w ow ie w hotelu  %orźa.

KU6:fn

Największy wybór  maszyn do szycia
Singera ręczne od 28 do 48 Złr. 

„ nożne „ 30 „ 65 „
g o tó w k ą  10%  ta n ie j .

mechanik i specyalista
Lwów i K raków

H o t e l  Ż o r z a R y n e k  25.

'o

Sprzedanych ma§zyn 13 ,0 0 0 .
[1209-5 J

1891 r. 
wyrób galicyjski. Baczność! 

W y r ó b  g a l i c y j s k i *
1891 r. 

wyrób galicyjski.

^  JÓZEF KÓHLER, fabryka storo w i żaluzyj
U)
a»*»
u■ >mm

1 5

-CJ
•w

w K O R C Z Y N IE  koło K R O S N A ,  
poleca wszystkim pp. Budowniczym, Budującym i Szanownej Publiczności dre

wniane story i żaluzye zupełnie gotowe do zawieszania w oknach.
8tory od 80 centów do 3 złr. za metr Q].
Żaluzye od złr. 3’20 do 6-50 za metr Q .

Jako  nowość poleca M P  ścienne dywany sporządzone misternie
na drewnianych p ręcikach , których okiem niemożna dojrzeć. Są one bardzo 

praktyczne do sypialnych pokoi.
Dywan szer. 60 cm., dług. 130 cm. po złr. 2, 2 50, 3 i 4 złr.

n n 8® .» " " ” . » ,  3 50, 4’50 i 6 „
Łaskawe zamówienia starannie i odwrotnie będą wykonane.
Moi zastępcy są upoważnieni do zażądania 10% zad a tk u , uprasza się 

jednak  Szanowńycn PP. K upujących, ażeby dokładnie uważali na to , czy na
kw icie zamówienia zapisaną została właściwa odebrana kw ota, następnie zaś,
ażeby kontrakw it do mnie przez zastępców odsyłany, był przez nich własnorę
cznie podpisanym. W  ten sposób tylko można uniknąć możliwych nieporozumień, 

g * *  Cenniki 1 próbki darmo 1 opłatnie. "W  
Poszukiwani zawsze zastępcy pod korzystnem l warunkami. (961 26-45)

W y r ó b  g a l i c y j s k i .
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'w y e h  i c h o r y c h .
P E R T O M  M I Ę i I l r,

f  n a j l e p s z y  s r o d ' e k  p o ż - y w c i y  i w z m a c n i a j ą c y  d l a  i d r o

Wyciąg mięsny Zgęszczony bulion
d la  k a ż d e j k u c h n i n ie zb ęd n y . p o leca  *ię d la  ka żd eg o  dom . g o sp o d n r» łtra.

N ajlepszy to w ar je s t zaw sze najtańszym .
* c n u i l l  l / C  JP, U l  V D  u i  U  A M D M D P I I  K lń w n l  i a « t ę p « y  T o w a r z y s t w a  H e m m e r i c h  d l a  N i e m i e c ,  
> O b h U L K t  0 C MAYK W n A N l o U K U U ,  A u i t r y l - W ę g l e r .  R k a u d y n a w i i  i  K o u y ł .  (481 8 20

B ^ l l P l f e O P V  u z d o l n i o n y  
B n  ■ k k .  MA w swym za
wodzie, poszukuje miejsca. — A dres: F .  
Gr. p ste restante Tarnów. (1243-2-3)

Słuchacz wiedeń uniwersytetu,
wydziału filozoficznego, posiadający dobrze 
j ę z y h  r o s y j s k i ,  niemiecki i nieco 
francuski, mogący udzielać historyi, mate
matyki i fizyki, tudzież filologii, poszukuje 
lekcyj na wsi w czasie letnich wakacyj. 
Bliższa wiadomość w Administracyi „Cza
su11 lub pod adresem: Wł. Dworzaczek, 
Wiedeń, Uniwersytet. (1247-2-5)

Zakład leczenia wodą
Priessnitzthal

w Modling,
30 minut od W i e d n i a  odległy, w śl cznem po

łożeniu i okolicy lesistej.
W  połączeń.u z elektrycznem leczeniem, m:ę 

sieniem i szw edzką gim nastyką le- zaiozą.
Lec ni a dla churób piersiowych, ner

wowych, żołądkowych, dolnych czę
ści cia ła  i chorób kobiecych.

Boskonały penayonat — przystępne 
ceny.

Na zapytania odpowiada zarząd. (1263 2 ) 
Naczelny lekarz : Br. Józef Weiss.

MAŚĆnaskórnaMOUUN
Maść ta  leczy wrzodzlankl, pry

szcze , czerw oności, krosty, węgry, 
'wysypkę, liszaje, hemoroidy, sw ę
dzenie chroniczne, łupież i wyr
zuty na częściach ciała porosłych  
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychm iast 
wypadanie w łosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa napo- 

vihiboit rost w łosow .
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego, 
orac w aptece p. Siedleckiego 116 52

K A N Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (874 52 )
EMIL WEINER, Wien, 1., Salzthorgaase 4.

IRUZTILL
.pO .F-UEFj|
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A j e n t ó w
Dla sprzedaży ustawą dozwolonych losów 

przyjmuje pewien zakład bankowy pod

bardzo korzyst. warunkami.
Oferty pod „B. IOO“ przyjmuj biuro 

ogłoszeń J. Banneberg w Wiedn u, 1, 
Kumpfgasse 7. Teltfon 4022. (1210-4 6

z »1M«ml
g  yU B L A A / C  g  
O  ©
O  ^ > \  HA JODZIE ZELAZA N IE Z M IE N N I*  ©

©  siw-tosc A p ro b o w a n e  p rz e z  m u  ® 
©  T b  A k in le n iia  m e d y c z n a  
( r  "  P a r y ż u ,  ad o p to w a n e A1. p rzez  F o r m u la r z  offl-
©  c ia ln y  F ran cu zk i, san k -
n  c io n o w a n e  p rz e z  r a d ę  1 . 5 5
'* M e d y c z n ą  w P e te r s b u r g u .  i
©  Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu X  
9 i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e w  
^  w szystkich rodzajach chorób, k tó re  w yw o- ©  
m  łu je  zarodek skrofuliczny [puchliny, zatka- ©  
S  nie Kanatów, hum ory, etc.) słabości, prze- m  
©  ciw  k tó rym , zw ykłe żelazo je s t zupełnie 
9 bezskutecznem ; w  C hlorozie (bladaczce), g  
9 w L eu co rrh ee  (białych upła-wach), w  Ame- 9 
m  norrhóe tza trzym anie zupełne  lub częścio- @ 
Z  we regularności), w  Suchotach , w  Syfilis a  

.© o r g a n ic z n e j  etc . O statecznie p o d a ją  one ^  
©  lekarzom  środek terapeu tyczny , nadzw y- ©  
©  czaj silny , do podżyw iania organizm u i do (SJ 
Z  w zm acniania konsty tucyi lim fatycznych, a  
©  słabych lub  osłabionych.
©  N .B .— Jo d  nieczystego lub zepsutego •  
©  żelaza, je s t lekarstw em  niepew nem , roz- ©  
A  drzaźniającem . Jako  dow ód czystości i ^  
5  autentyczności p raw dziw ych P ig u łe k  
©  B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na 2  9 srebrze i podpis nasz n i- /
©  niniejszy położony u sp o -^% # ^< j 
0  d a  zielonej e ty k ie ty .

®  A p te k a r z  w  P a r y ż u ,  e u *  b o n a p a h t k , 40 _
©  W Y ST E Z E O A Ć  S IĘ  F A Ł S Z E R S T W , ©

••M M  • •  •  • • • • • • • • •
F128 20-)

Niedostatek kościołów katolickich w Berlinie
pomimo, że wszelkie katolickie gazety go opisywały, i na prowincyonalnych i powszechnych zebra
niach katolików  omawiany i dobroczynności współwiernych usilnie polecany, trwa ciągle jeszcze. 
Niżej podpisany, którem u opiekę 22 tysięcy dusz w północno-wschodniej okolicy Berlina powie
rzono, ma do użytku tylko kaplicę z pruskiego muru (Fachwerk) zbudow aną, a do tego upad
kiem grożącą, prosi więc wszystkich katolików  o dobroczynne datki na wybudowanie „kościoła 
ś. Piusa“. Gmina „ś. P iusa“ jest bardzo ubogą. Katolicy! zlitujcie się nad nami! [8)6 21-25]

K s. Frank, proboszcz parafii ś. Piusa w B e r l i n i e ,  Pallisadenstrasse 63.
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LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

D 0 KRYCIA DACHÓW
§. Szeligi-Łyszklewicza, Inżyniera

w e L W O W I E , ul. K o ry tn a  L .  13,
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na” fundamenta w gorącym
stan ie , ELASTYCZNE 1Z0LIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlep-zych 
gatunków do kry. ia dachów rulon IO 1 1 1. Q] od 3 złr. c. do 3 złr. 40  c.

LAK ASFALTOWY do konstrwocyi dachów tekturow ych i d ichów kow ych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ.
Ottusza asfaltem , jako  jedyn im  środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar

dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
© P  Niszczy zastarzały grzybek drzewny. © I

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr □  od 50 do 75 centów. [882-18 ICO)

D łu g o le tn ią  trw a ło ść  p o ręcza  się.

iMxxm*
Tylko prawdziwe szlachetne kamienie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T 0 P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  M A L A C H I T Y  itd.
C Z E S K A  A J E N C Y A  (832-17 )

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26.

Swoszowice
£  C O D  K R A K O W E M  a
I: K a k l a d  k ą p i e l o w o - l e c z n i e / y .  i:

Jedna z najsilniejszych wód siar czanych z przeważającą 
ilością soli sodowych i wapniowych.

W skazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, 
owrzodzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, 
porażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach 
kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skórnych, 
jakoteż w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i przemianie krwi, 
w chorobach kobiecych.

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, hydroterapia, leczenie elektrycznością 
i mięsieniem, wody mineralne krajowe i zagraniczne.

Lekarz zdrojow y Dr. Stefan Nkrzyński, praktykujący  
w k lin ice  profesora Dra K orczyń sk iego . *

Stacya k o le i T ransw ersa lnej, fi k ilom etrów  od K ra
kow a, poczta i te legra f w m iejscu.

Komunikacya pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa s’ę 12 razy 
dziennie koleją, nadto rano i popołudniu omnibusem. (1211-5-)

Począ tek  sezonu od Igo cze rw ca  do końca września .
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

Z a r z ą d  ką p ie lo w y  w Sw oszow icach . 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ w

Szanow nym  osobom , zw iedzającym  P r a g ę ,  poleca się pod
każdym  względem 

j a k n a j l e p l e j
K a r o l a  B r e j s z k i  p i wi a r n i ę  p i l zne ńs ką

B renntegasse, —  telefon 180  do dowolnego użytku . (1246-2-3)

Jaworze na Szlązku austr. (Ernsdorf)
Zakład hydropatyczny i żętyezny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracye elektryczne, 
mięsieniowe, mleczne i t. d Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz Br. Edin. 
Kowalski. Poczta, te legraf, s ta c ja  kolei żelaznej, W yjaśnienia i broszury prze- 
syła Impekcya Nakładu.___________________________________________ (763 4-10)

SZPRYCOWAMIE MATICO
P P .  GRUCAU L T  1 K - , A p t« k * n y  w P m rjim .

Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny M sties, 
szprycowanie to zasłużyło tobie w przeciągu lat kilka na powszechne 
wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rze iąaki. 

W  Paryżu, 8, ulica Vivienne, i te głitenyek aftekaek.

W  KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (129-17-18)

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
  RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. _____

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  l i o t e i .
300 pokoi i salonów [od 1 zlr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także pCzas“]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunaj owe i biuro telegr. w hotelu. S tac ja  
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. P rzy dłuższym pobycie 
zniżone ceny._________________________1774-38 104]___________________________L .  i p e i u r .

Papier i  fabrj ki Braw Fijałkowskich w Bielsku. B ządca Drukarni Józef ŁakocińsU,


